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pism i pisemek przeciw zasadźie solidarności 
Koła. Jest to naturalny, a wcale niepożądany 
owoc uchwały, powziętej zbyt pospiesznie i za 
daleko idącej. Jakkolwiek bowiem solidarności 


daleko sięgające i w wykonaniu używano jej 
nie zawsze w myśl intencyj kraju i nie zawsze 
na pożytek sprawy, utrzymanie solidarności Ko- 


ten sam — zwyciężałyby te same zasady, jakie |ju, że uchwali dla nich specyainie obowiązek 
dziś kierują Kołem. Polityka w sprawach naro- | solidarności. 

Wykluczenie p. Lewakowskiego z Koła pol-|dowych i krajowych pozostałaby taka samą i 
skiego wywołało formalną kampanię różnych | przynosiłahy krajowi te same owoce. 

Tyiko jednolite i solidarne Koło polskie może |lidarność. Ofiara własnej indywidualności prze- 
przynieść krajowi rzetelny pożytek i przyniesie | stanie być ciężarem, bo będzie dobrowolnem 
go z pewnością, jeżeli zmieni się większość | spełnieniem obowiązku w imię wyższych celów 
Koła. Nie uderzać zatem w zasadę solidarności, |i interesów. Rzeczywista wola kraju — przeko- 
Koła zakreślono w regulaminie granice zbytlale starać się o zmianę większości Koła należy | nania wyborców znajdą rzetelny wyraz w par- 
wobec zbliżających się wyborów do Rady pań-|lamencie wiedeńskim i zniknie niechęć dc za- 


stwa. Gdyby wybory wypadły inaczej, gdyby 
z kraju wyszli posłowie postępowi i demokra- 


ła polskiego jest rzeczą konieczną, chociaż nieco|tyczni w przeważnej liczbie, sami uczulibyśmy 


inne należy nadać jej formy. 

Przeciwnicy solidarności nie rozróżniają po- 
między wartością zasady a wartością jej wyko- 
nania. Błędy Koła zapisują na rachunek zasady 
i potępiają solidarność dlatego, że większość 
wiedeńskiej reprezentacyi naszego kraju tworzą 
ludzie odmiennych zasad, że w Kole znajdują 
się jednostki, nie posiadające odpowiednich kwa- 
lifikacyj, i że polityka polska w austryackim 
parlamencie nie zgadza się z intencyami spole- 
czeństwa i nietylko nie przynosi krajowi po- 
Żytku, ale nieraz nakłada nań zupełnie zbyte- 
czne, a bardzo ciężkie ofiary. Wszystkie te błę- 
dy nie wynikają jednak z zasady solidarności i 
jej usunięcie nie uchyli ich weale. Aby temu za- 
radzić, potrzeba zmienić większość Koła, po- 
trzeba innych wybierać posłów, a wtedy dziś 
potępiona zasada okaże się niewątpliwie zba- 
wienną. 


brak organizacyi i za zasadą solidarności ode- 
zwałyby się te same głosy, które dziś starają 
się ją podkopać. Wówczas własnemi rękami 
musieliby tworzyć to, co dziś niebacznie burzą. 

Solidarność Koła należy zatem utrzymać, ale 
nie można jej utrzymać w tej formie i w tych 
granicach, jakie zakreśla obecnie obowiązujący 
regulamin. System kuryalny i znane sztuczki 
wyhorcze sprawiły, że większość Kola, a wsku- 
tek tego i Koio samo, nie reprezentuje już rze- 
czywistej opinii i kraju. Ciasne i jednostronne 
pojęcia klerykalno - konserwatywnej większości 
Koła nieraz bcz najmniejszej potrzeby wiodły 
je na manowce. Wreszcie usłużność dla ka- 
żdorazowego rządu, wrodzona jednym, a potrze- 
bna drugim, czyniła niemal zawsze reprezenta- 
cyę polską w Wiedniu slepem narzędziem w rę- 
kach ministerstwa. Solidarność była tu nie 
przyczyną, ale srodkiem wygodnym do krępo- 


Jakiż byłby bowiem rezultat rozbicia Koła | wania ludzi dobrej woli, zdrowo patrzących na 


na pojedyńcze grupy? Większość posłów pol- 
skich pójdzie tą samą drogą, co dotychczas, wzmo- 
eni stronnictwa reakcyjne, jak obecnie, a popierać 
będzie każdorazowy rząd. Nieznaczna tylko licz- 
ba posłów stanie po stronie żywiolów postępo- 
wych i demokratycznych, a odzyskawszy swo- 
bodę, krępować się jeszcze zawsze będzie wzglę- 
dami, których żaden poseł polski przełamać nie 
może i nie powinien — względami na interes 
kraju i narodowości. Ta garstka nie wpłynie 
na zmianę Kierunku, jaki panuje w parlamencie 
i, nie mogąc, ze względu na swoją narodowość 
i przekonania polityczne, zawrzeć stałego soju- 
szu z żadnem stronniectwem, jako grupa „dzi- 
kich* straci wszelkie znaczenie. — Kilka, lub 
kilkanaście, mniej lub więcej śmiałych inter- 
mniej lub więcej udatnych przemó- 
wień — oto jedyny rezultat zupełnego zniesie- 
nia obowiązku solidarności. Naturalnie interpe- 
lacye te i przemówienia nosiłyby na sobie wszel- 
kie możliwe barwy: od najskrajniejszego kon- 
Serwatyzmu i klerykalizmu, aż do socyalistycz- 
nych naleciałości. Nawet w sprawach narodo- 
wych i w obronie interesów kraju -odzywałyby 
się najrozmaitsze zdania, boć przecicż i na tem 
polu różnica zapatrywań istnieć może i istnieje, 
i inaczej dobro narodowości i kraju pojmuje 
konserwatysta i klerykał, a inaczej poseł libe- 
ralny lub demokratyczny. 

Koło polshie bez solidarności istnieć nie mo- 
Że. Kardynalną podstawą każdego klubu parla- 
mentarnego jest wspólność przekonań i jednoli- 
tość postępowania na zewnątrz. Bez tych dwóch 
warunków musi nastąpić rozdział między posła- 
mi, chociażby pochodzili z jednego kraju i do 
jednej należeli narodowości. Naturalnym bie- 
giem rzeczy Koło rozpadłoby się zatem na gru- 
py lub rozpłynęłoby się w innych klubach. 
Mielibysmy zatem posłów konserwatywnych, 


sklerykałnych, demokratycznych, liberalnych i 


dzikich, a wkrótce może także socyalistycznych, 
ale nie byłoby poselstwa polskiego w Wiedniu. 
Porozumiewanie się pojedyńczych grup w spra- 


stosunki. Zadne śmielsze słowo, żadna interpe- 
lacya nie mogła się wydostać poza salę obrad 
Kola, a jednak kraj życzył sobie, aby. słyszano 
w parlamencie te głosy skargi wydzierające się 
z głębi społeczeństwa, niezadowolonego wcale 
z istniejącego stanu rzeczy, aby wiedziano 
w Radzie państwa i w calym cywilizowanym 
świecie, że społeczeństwo nasze nie jest wcale 
niedostępnem dla postępu i idei wolności. — 
W tych granicach, jakie zakreślono solidarności, 
wywiera ona nieraz skutki wcale niepożądane 
i zamiast dobrych, przynosi złe owoce. 

Graniee te nie odpowiadają więc rzeczywistej 
potrzebie. 

Przyczyna, dla której poselstwo nasze utwo- 
rzyło w Wiedniu osubny klub parlamentarny — 
to odrębność narodowa, ekonomiczna i społeczna 
naszego kraju. Poselstwo polskie w Wiedniu 
nie może się rozbić na pojedyńcze grupy i po- 
łączyć z innemi stronnictwami, bo oprócz zasad 
politycznych dzialalnością jego kierować musi 
interes narodowy oparty o przeszłość i sięga- 
jący w przyszłość, a obejmujący całość narodu, 
bo kraj nasz ma własne zupełnie odmienne in- 
teresy ekonomiczne, inne warunki i potrzeby 
umysłowego rozwoju. Koło polskie jest więc 
wskutek tego stronnictwem narodowem, a nie 
jest wcale, nie może i nie powinno być stron- 
nictwem politycznem. Ludzie najrozmaitszych, 
nawet wprost sprzecznych przekonań politycznych, 
powinni się w niem łączyć w imię wspólności 
narodowej. Ten związek nie powinien 
być jednak dla nich ciężarem. Pomimo 
solidarności Koła powiuni oni czuć się wolnymi 
reprezentantami przekonań swoich wyborców 1 
posiadać zupełną swobodę wypowiadania swoich 
zapatrywań. Solidarność Koła, stworzona nie dla 
tego, aby służyła pewnym politycznym prądom, 
ale interesom narodowości i kraju, powiana obej- 
mować zatem tylko sprawy narodowe i krajo- 
we, a nie może odnosić się do spraw religij- 
nych, politycznych i społecznych. W tych spra- 
wach należy pozostawić posłom zupełną swobo- 


wach narodowych i krajowych przy braku je-|dę przemawiania i głosowania z jedynym tylko 
dnolitej organizacyi najczęściej nie doprowadza- | wyjatkiem spraw, które większość i to niezwy- 
łoby do rezultatu, a gdyby miała decydować |kła większość, a więc */, Koła, uzna za tak ści- [ 
większość posłów, to ostateczny wynik byłby |śle złączone z interesami narodowości lub kra-|do Księstwa na wilegiaturę; między ogłoszenia- 


Taka zmiana obowiązujących obecnie prze- 
pisów nie rozlużni, ale przeciwnie -wzmocni so- 


sady, która nadużywana w celach politycznych 
lub osobistych, staje się nisznośnem jarzmem. 
Kraj odzyska wiarę w Koło. bo będzie w niem 
widział reprezentanta swoich interesów, a nie 
interesów jednej politycznej koteryi. Tak więc 
złamanie Żelaznej obręczy, w którą ujęto swo- 
bodę myśli i słowa, wzmocni poczucie solidar- 
ności narodowej i szersze, bo głębiej sięgające, 
zakreśli jej granice. Tę obręcz Koło polskie 
powinno złamać i najzbawienniejszą zasadę z 
domieszek autokratycznych oczyścić jak naj- 
spieszniej, jeżeli chce powstrzymać niebacznie 
rozpoczętą walkę i przeszkodzić, aby najbliższe 
wybory nie odbyły się pod złowrogiem hasłem: 
„precz z solidarnością, precz z Kołem po!skiem!* 


„ue ROPRŻ TYRD IT ATĄE. ©. 


Z walki antipolskiej. 


Spotykamy się często ze strony niemieckiej 
z zarzutem nietoleraneyi narodowej, niczem nie 
usprawiedliwionej zawiści przeciw narodom in- 
nym, a zwłaszcza Niemcom i Rosyanom. Tym- 
czasem jeśli do jakiego grzechu przyznać się 
nam godzi, to do zbyt wielkiej cierpliwości 
wobec kampanii niegodnej, jaką przeciw ludno- 
ści polskiej podniesiono pod zaborem pruskim. 
Jaki będzie plon posiewu, który szowiniści nie- 
miecey pełną garścią rzucają na niwę polską, — 
zobaczymy wcześniej, niż się Niemcy spodzie- 
wają; na wszelki sposób plon ten będzie nie- 
zaprzeczoną zasługą i własnością Niemeów. 
Obowiązkiem prasy polskiej jest podawać szeze- 
góły tej kampanii, wytoczonej nam przez Niem- 
ców; niech się w ten sposób wytwarza 
w kraju opinia, na jaką Niemcy za 
sługują. 

Oto wiązanka najświeższych wiadomości, ze- 
brana z czasopism polskich „pod zaborem pru- 
skim: 

Osławisna konfederacya „hakatystów* nie 
zadowalnia się prowadzeniem wojny podjazdo- 
wej przeciwko Polakom po różnych dziennikach 
niemieckich, lecz założyła w Poznaniu własny 
organ pod tytułem „Die Ostmark*, w którym 
zacni ci Niemcy rejestrują swoje postępy w szezu- 
ciu na Polaków, zamieszczają kronikę swej „po- 
kojowej* działalności, a nadto uwzględniają tak- 
że w osobnych działach polskie „Towarzystwa 
i spółki“ i prasę. W dziale „Z prasy“ znajdu- 
jemy same wyciągi z artykułów pism polskich 
oraz „blałżów* polakożerczych. Pod „nadesła- 
nem“ zaleca ktoś urządzić po miastach staty- 
stykę kupców, rzemieślników i przemysłowców 
(niej i niemieckich, aby zbadać stosunki 
t. p: 

Dowiadujemy się n. p. z Ostmarku, że w 
Strzelnie założyli hakatyści „Towarzystwo 
budowlane z ograniczoną poręką*, a w Inowro- 
cławiu powstała filia tego Towarzystwa; należy 
do niej 25 ezłosków. Wreszcie dowiadujemy się, 
że zięć ojca hakatystów, p. Jouanne, założył 
filię w Jeziorach, która liczy 45 członków. Po- 
myślano także o urządzeniu hakatystycznych 
kolonij feryjnych. Na zebraniu w Klęce 
u p. Kennemana zalecano zgotować dobre przy- 
jęcie letnikom, których spółka ściąga z Niemiec 


mi spółki w Ostmark znajduje się także cha-|lecz wyśle tam swoją deputacyę. Ale w powro- 
rakterystyczny anons, zalecający „tanie wiłe-|cie z Petersburga do Sofii, radby świeżo „nzna- 


giatury*. 

Do hecy antipolskiej powołaną została także 
Die deutsche Hausfrau. W tym celu powstało 
osobne „Towarzystwo Niemek dla kre- 
sów wschodnich*. Zadaniem Towarzystwa 
jest wspieranie ludności niemieckiej na kresąch 
wschodnich w pielęgnowaniu chorych, w wy-! 
chowywaniu dzieci i w dziedzinach  pokre- 
wnych (?!). W sprawozdaniu rocznem wyraża 
Towarzystwo nadzieję, że w miarę wzrostu środ- 
ków pieniężnych uzyska w interesie niemieckim 
wpływ na humanitarne instytucye; Towarzystwo 
zamierza starać się o rozszerzenie koła człon- 
ków, bo tylko po ścisłem: zespoleniu się ludno- 
ści niemieckiej na kresach wschodnich można 
będzie zbadać potrzeby Niemców i zaradzić im 
skutecznie. 

„Nadto — czytamy w organie Towarzystwa — 
silne zsolidaryzowanie się jak największej liczby 
Niemek na kresach i w innych dzielnicach Nie- 
miec ma dostarczyć nam nietylko środków pie- 
niężnych, potrzebnych do osiągnięcia naszych 
patryotycznych i dobroczynnych (') 
celów, ale także moralnego oparcia przy wy- 
konywaniu trudnego naszego dzieła, a Niemcom 
samym na wschodnich kresach dodać odwagi, 
wpoić w nich zaufanie i niemiecką samowiedzę. 
Niemki nie mogą i nie cheą pozostawać w tyle, 
gdy chodzi o zachowanie i rozszerzanie nie- 
mieckiego języka i obyczaju, ducha i usposo- 
bienia, mniejsza, czy pożądanem to jest na wscho- 
dzie, czy na zachodzie, na wybrzeżach mórz 
naszych, czy w Alpach, ba, czy nawet po za 
granicami (!) naszej ojczyzny niemieckiej. Gdzie 
tego zajdzie potrzeba, tara stanie Niemka na 
stanowisku, by w dziedzinach: wskazanych jej 
przez naturę, zdala (?)od wszelkich walk 
politycznych (risum teneatis), ale właśnie 
dlatego niemniej skutecznie dopomódz do obro- 
ny i pomnożenia tych najświętszych dóbr na- 
szego narodu”. 

Cóż dziwnego, że wobec takiego prądu na 
kresach, poczuwają się Niemey do obowiązku 
atakowania Polaków tam nawet, gdzie im ze 
strony Polaków nawet urojone nie grozi niebez- 
pieczeństwo. Tak czytamy, że w Dortmun- 
dzie w Westfalii odbył się 1 b. m. festyn na 
cześć Bismarka z okazyi jego urodzin. Urządził 
go magistrat, na którego czele stoi narodowo- 
liberalny członek izby panów Schmieding. Za- 
proszono oficyalnie cały korpus oficerski i urzę- 
dników, w tej liczbie znaezną liczbę katolików, 
którzy nolentes volentes, musieli w festynie u- 
czestniczyć. Dodać należy, że katolicy stanowią 
prawie połowę mieszkańców Dortmundu. Przy 
sposobności tego festynu wygłosił kasyer z Dorst- 
feldu, Westhoff, który się od czasu do cza- 
su popisuje częstochowskiemi wierszami, pamfiet 
rymowany, skierowany przeciw katolikom wo 
góle, a obrażający Polaków w najwyższym sto- 
pniu. Nazwał on w nim Polaków „hołotą*. 

Za Polakami ujął się katolicki radny Len- 
sing, żądając na posiedzeniu rady miasta, aby 
dla owego „poety* uchwalono naganę. Natural- 
nie uczciwy głos Lensinga żadnego nie odniósł 
skutku, a większość rady miasta Dortmundu 
zsolidaryzowała się tem samem z p. Westhof- 
fem. Piękne stosunki, — nie ma co mówić! 


| mne w. E LICA „i 


Podróże ks. Ferdynanda. 


Z Sofii do Konstantynopola, stamtąd do Pe- 
tersburga, a potem do innych stolie Europy pu- 
szeza się ks. Ferdynand bułgarski. Do Moskwy 
nie pojedzie ks. Ferdynand na koronacyę cara, 


ny*, a tytułem „królewskiej wysokości* obda- 
rzony książę bułgarski, złożyć wizyty na dwo- 
rach zagranicznych. Jak on tam będzie widzia- 
ny po najnowszej zmianie sytuacyi politycznej 
w Bułgarvi i po swoich konszachtach peters- 
burskich, łatwo odgadnąć. Pomimo tego, książę 
Ferdynand puszcza się w drogę, i jak wczoraj- 
sze telegramy doniosły, 80-go b. m. zawita do 
Berlina. 

Czy przedtem lub potem przybędzie do Wie- 
dnia, nie wiadomo w tej chwili, ale to jedno 
nie ulega wątpliwości, że przybyć tu pragnie. 
W sferach dyplomatycznych najmniej tutaj mo- 
że być Ferdynand pożądanym gościem, bo w 
równym stopniu, w jakim przechylił szale poli- 
tyki bułgarskiej na stronę Rosyi, odchylił je 
od Austro-Węgier. To też ciekawe i symptoma- 
tyczne są motywa wchodzące w grę w tym wy- 
padku, a odkryte dość niedyskretnie przez so- 
fijskiego korespondenta do Berl. Tageblattu. Do- 
nosi on, jak twierdzi, na podstawie autentycz- 
nych wiadomości, następujące szczegóły: 

Książę Ferdynand doznał od swego zwierz- 
chnika w Stambule świetnego przyjęcia. Preten- 
sye, jakie wobec obcych dworów mieć może 
obecnie ks. Ferdynand z powodu określonego 
już swego stanowiska, zostały zy Konstantyno- 
polu w zupełności spełnione. W tych dniach 
w stolicy rosyjskiej czeka księcia prawdopodo- 
bnie niemniej świetne przyjęcie. Najusilniejszem 
jędnakże życzeniem księcia jest widzieć także 
na zachodzie faktami niejako stwierdzone to 
uznanie, jakiego udzielił mu świat dyplomaty- 
czny; życzy on sobie, aby inne dwory, ìn- 
nimonarchowie, przyjęli go jako rze- 
czywistego, panującego księcia, z 
wszelkiemi oznakami ezci i z wszełką wystawą, 
jaka się mu z tego tytułu należy. Dlatego 
też zamierza książę z nad Newy u- 
dać się nad Dunaj. Po Konstantynopolu 
i Petersburgu książę chce odwiedzić Wiedeń, 
aby złożyć wizytę władcy Austro-Węgier w no- 
wym swym charakterze panującego. 

Odwiedziny takie nie obejdą się bez porusze- 
nia strun politycznych, a oprócz tego połączone 
są Z niemi różnorodge względy, kwestye ety- 
kiety i t. p. Odwiedziny książąt muszą być 
przedtem omawiane i ujęte w pewne granice, 
co osiągnąć można tylko przez poprzednie po- 
rozumienie. Rokowaniami na ten temat kieruje 
ze strony bułgarskiej pewna wybitna osobistość 
polityczna. Można bezsprzecznie przypuścić, że 
wspomniany dostojnik posiada ów takt, zręcz- 
ność i mądrość, jakie koniecznie są putrzebne 
w podobnych wypadkach. Mimo to nie m Żna 
jeszcze nic stanowczego powiedzieć o wyniku 
kwestyonowanych rokowań, które odbywają się 
poufnie. ~ 

Pominąwszy wszystko inne, mogą być prze- 
szkodą po jednej stronie dawniejsze dyspozycye 
i nieuniknione obowiązki panującego. Cesarz 
Franciszek Józef musi udać się pod konice 
kwietnia z Wiednia do Budapesztu, gdzie zaba- 
wi dłuższy czas. Węgierska uroczystość tysiąc- 
lecia i otwarcie z nią połączonej wystawy wy- 
maga koniecznie obecności cesarza. Książę Fer- 
dynand jednakże, który do Petersburga ma przy- 
być dopiero po 13 b. m. i zabawić tam dłnż- 
Szy czas, zapewne przedtem nie będzie mógł 
przybyć do Wiednia. Już z tego powodu kwe- 
styą jest wielką, czy cesarz austryacki będzie 
mógł w Wiedniu przyjąć księcia Ferdynanda. 

W toczących się obecnie poufnych rokowa- 
niach między Sofią a Wiedniem w sprawie tych 
odwiedzin odgrywa polityka zapewne niepośle- 
dnią rolę. Chociaż nie poruszono może jeszcze 
z urzędu tej kwestyi, przecież dla nikogo, komu 
nie obcą jest dzisiejsza sytuacya, nie jest już 


T. J EŻ. 


przemówił: To ja tobie, hunewocie, konia ura- 
tował, a ty na mnie tych szubieników napro- 
wadzasz!... Na to żydzi pomiędzy sobą poszwar- 
gotali i rozeszli się, wożnica nos obtarł i konie 


A GWIAZDĄ PRZEWODNIĄ. zaprzągł... Żydzi jednak, proszę mamy, umieją 


POWIEŚĆ 
na tle powstania styczniowego. 
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być wdzięczni... 

— Ale umieją być i niewdzięczni i można z 
nimi żle na awanturze wyjść... — wtrąciła sę- 
dzina. 

— Oho!... — odparł Kazio tonem przechwał- 


Chłopak, pamiętny na scenę przy powitaniu,|ki — byłbym im rady dał... Piętnastu ?... co 
a podejrzewając matkę o gniewanie się i przy-|to!... Załowałem tylko, że to żydzi, nie zaś Mo- 


puszczając, że powód jej gniewu odnosić się nie 
może do czego innego, jak chyba do jego w wię- 
zieniu pobytu, nie dotykał tej materyi. Opowia- 
dał o zdarzeniach w podróży, którą odbył fur- 
Manka żydowską, o marudzeniu woźnicy na po- 
pasach i noclegach, o załamaniu się mostu pod 
bryką, o grzężnięciu bryki w błocie, o tem, jak 
Żydowi koń nagle zachorował, jak żyd lamento- 
wał j jakim sposobem on (Kazio) konia wyle- 
Czył, ete., etc. 

Uleczenie konia stało się punktem wychodnim 
Szerokiej relacyi o zajściu, jakie miał z wożni- 
tą z powodu marudzenia. 

— Ja mu mówię: zaprzęgaj!... on nie; ja mu 
Znów mówię: zaprzęgaj!.. on nic; ja mu jeszcze 
Taz mówię: zaprzęgaj!... on nie... Zniecierpliwiło 
Mnie to: trzasnąłem żyda w ucho, a on, proszę 
mamy, postawił się do mnie i: „gewalt!“ krzy- 
Knął.. Żydów się zbiegło z piętnastu... ja za 

rąg, co nii się pod rękę nawinął, i byłoby do 
Awantury przyszło, gdybym sobie tego konia 
Lie przypomniał i po dobremu do wożnicy nie 


skale... Do Moskali, gdyby mnie tek jak tam 
napadli, nie przemawiałbym po dobremu... Ży- 
dzi co innego, przytem... Spieszyło mi się do 
domu, a tu droga taka, że niech Pan Bóg bro- 
ni... Bryka... 

— Gdzież ta bryka?... - przerwała sędzi- 
na. 
— Na grobli ugrzęzła... wysiadłem i piechotą 
przyszedłem. 

Lody się łamały, lecz ostateczny ich przełom 
nastąpić miał później. 

Po herbacie, podczas, kiedy Kazio w pokoju 
swoim porządek czynił, sędzina fajkę zakurzyła, 
wstała i ze zgasłą w ręku fajką po pokoju cho- 
dzić się jęła. Chodziła i przerywała sobie eho- 
dzenie dla wydawania dyspozycyj różnych. Za- 
dysponowała na kolacyę: barszezyk serwatczany 
i pierogi lemieszezane do śmietany, które Kazio 
lubił. Wydawszy to rozporządzenie, dalej cho- 
dziła chodziła do wieczerzy i po wieczerzy, 
trzymając syna zdaleka co do tego, co się hi- 
storyi pobytu jego w więzieniu wiłeńskiem ty- 


czyło. Materyi tej nie dotykała sama i on jej 
dotykać nie śmiał. 

Aż się sama nasunęła — nazajutrz, po obie- 
dzie, za sprawą sowietnika Alloppa, który, do- 
wiedziawszy się o powrocie Kazia, umyślnie przy- 
jechał. 

— Syn pani dobrodziejki powrócił, słyszę ?... 
Powrócił... 

I jakże ?... 
Zdrów, Bogu dzięki... 
Za język go ciągnęli... co?... 

— 0... tak... zapewne... 

Na to wszedł Kazio. 

— No?... — zaczął sowietnik po przywita- 
niu — sianem'eśmy się wykręcili ?... 

— [hl... — odpal Kazio. — I bez siana się 
obeszło. 

— Moskale za język ciągnęli ?... 

— I jak!.. ale... djabła zjedli... 
Odpowiadałeś im, kawalerze ?... 


— A jakże!... 

— AOK. 

— A tak: znať nie znaju... 

— Wieda nie wiedaju... — dokohczył so- 
wictnik. — To najlepsza na wszystkie zapyta- 


nia odpowiedż... W Swodzie wyrażnie stoi, że 
póki się obwiniony sam nie przyzna, póty winy 
nie ma... Nie, tylko im tak, nie inaczej odpo- 
wiadać... 

— Alem ja i nie odpowiadał... 

— No?... 

— Kiedy mnie przycisnęli tak, że kruty’ wer- 
ty, ja... api mru mru... 

— Jakże to było?... 


— Ano, jak... Jak lisa mnie wyciągnęli, je- 
den za głowę, drugi za nogi, trzeci rznął,... ja 
zęby zacisnąłem i anim pisnął.... 

— Bili ciebie ?... — odezwała się sędzina, 
podnosząc na syna oczy, w których iskry prze- 
latywały. 

— Bili, ale — odpowiedział tonem, jakby u- 
pomnienia pod matki adresem — trzymali żan- 
darmi.... 

— Moje dziecko... — westchnęła. 

— Hm... — mruknął sowietnik — to w Swo- 
dzie nie stoi... Hm?... Chyba, że car wydał na 
to specyalny, imienny ukaz... Car nad prawem 
stol... Przytem sąd był wojenny... W takim ra- 
zie... nie ma co... Ale... przecie... było prisud- 
stucje ?... 

„Prisudstwje* dosłownie znaczy: „obeeność*. 
Wyrazem tvm stwierdza się obecność samego 
cara na sądach i dlatego w. każdej izbie sądo- 
wej na ścianie wisi portret carski, a na stole 
stoi pryzmat trójkątny, którego Ściany osłaniają 
wydane przez Piotra W. podstawy praw mo- 
skiewskieh. Ten to pryzmat właściwie i spe- 
cyalnie nosi nazwę prisudstwja, o które sowie- 
tnik zapytał. 

— Było... — odpowiedział Kazio, — stało 
na środku stoła przed krucyfiksem... 

— Świętokradey!... — szepnęła sędzina. 

Chłopak opisywał następnie ze szczegółami 
izbę sądową, portret, „z którego car patrzy, 
jakby zjeść chciał*, przybory na stole, sprzęty 
w izbie, rózgi w kącie, członków komisyi, pre- 
zesa — jakiegoś generała, „który umie udawać 
i baranka łagodnego i psa wściekłego*, — da- 


lej opisywał kaźnie, „chołodnę*, w której się 
o mało nie udusił, obehodzenie się z więżniami, 
karmienie ich stęchlizną i krupnikami bez krup, 
wrażenia rozliczne, mianowicie nocne, gdy się 
rozlegały krzyki zagadkowe, zwłaszeza ko- 
biece. 

ą p Później nie były one zagadkowe... — do- 
ał. 

— No?... — zapytał sowietnik. 

— Nasze panie Moskalłe rózgami siekli... 

— Hal... Widocznie był na to imienny car- 
ski ukaz... Nie inaczej... Ale... do czego to?... 

— (o?.. — odezwał się Kazio. 

— Wyzywanie takich ukazów.... Nabroiliście 
icar wydał ukaz, mając na to prawo.... Nie 
trzeba było broić.... Bez tego z Moskalami ła- 
two można do końca trafić i nawet ich za łeh 
wziąć.... Ot ja, naprzykład: nie broję, mój 
Swod zakonów znam na palcach i, ani car na 
mnie ukazu imiennego nie wyda, ani mnie ża- 
den nie zaczepi czynownik.... Z Moskalami mo- 
żna zładzić.... 

— Ależ oni nas krzywdzą, panie!... — zau- 
ważyła sędzina ze znaczącym naciskiem. 

— Krzywdzą ?... no?... Mnie nijak nie skrzy- 
wdzili... i nie skrzywdzą, póki — palcem w po- 
wietrzu zaznaczył koło — z tego kółka, które 
Sod zakreśla, nie wyjdę... Kto z niego wy- 
chodzi, sam sobie wimien.... Car nkaz imienny 
napisze i już... żadne narzekanie nie pomoże.... 


(C. d. n.). 
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tajemnicą, że ks. o AR: |... TWIN E AR, ARM EEG 2 który, „mimo ma- 
łych słabostek ludzkich, posiada znaczną dozę 
zdolności dyplomatycznych, nie zamierza dlate- 
go tylko przybyć do Wiednia, aby dać się 
uczcić, jako rzeczywisty książę, 
lecz, że ma on w tem poważny cel na oku. 

Książę nie może zaprzeczyć, że wobec Au- 
stryi zajmuje niewyświetlone stanowisko, że je- 
go zachowanie się wobec Austryi zasługuje na 
naganę. Książę życzy sobie zdać sprawę ze 
swegu zachowania, aby osłabić zarzut dwuzna- 
czności i niewdzięczności. A może tem więcej 
książę czuje potrzebę tego, że przeczuwa on za- 
pewne, iż nadejdzie czas, kiedy pomoce Austryi 
byłaby dla niego bardzo korzystną. Doświad- 
czenie, jakiego książę Ferdynand musiał już te- 
raz nabrać wśród świetnych przyjęć nad Złotym 
Rogiem, wywołało w nim prawdopodobnie pe- 
wne obawy. 

W Niemczech, gdzie poszczególne zajścia na 
Bałkanach niezbyt są aktualne i nie budzą 
większego zajęcia, kwestya szyzmy bułgar- 
skiej nie zwróciła dotąd zbyt wielkiej uwagi. 
Dla wschodu, szezególniej dla Bułgaryi i dla 
mocarstw, interesowanych bezpośrednio w tej 
sprawie, 'kwestya ta jest bezsprzecznie bardzo 
ważną. Nie jest ona bowiem tylko kościelną, 
lecz równocześnie ma wybitnie politycz- 
ny charakter. Ograniczenie działalności u- 
rzędowej egzarchatu bułgarskiego, przesiedlenie 
tegoż z Konstantynopola do Sofii i jego podpo- 
rządkowanie pod patryarchat ekumeniczny, o- 
znacza w rzeczywistości rozerwanie spój- 
ni narodowej, która obecnie łączy wszy- 
stkich Bułgarów, w Księstwie, w Macedonii 
i w Stambule samym, oraz oderwanie wszystkich 
poza granicami Księstwa żyjących Bułgarów od 
kraju ojczystego. 

Krótka ta wzmianka wyświetla dosiatecznie 
doniosłość celu, do którego dąży ambasador ro- 
syjski w Konstanty nopolu wspólnie z patryar- 
chatem ekumenicznym, i można łatwo zrozu- 
mieć, dlaczego ks. Ferdynand nie zgadza się z 
tym planem, dlaczego egzarcha wszystkiemi si- 
łami broni się przeciw projektowanej degrada- 
cyi, i dlaczego nawet koła russofilskie w 
nie mogą pogodzić się z tv” 

Dla Bułgarów idcał narodowy znaczy więcej, 
niż ideał kościelny; a że patryarchat i synod 
uważa ich za Szyzmatyków, nie robią oni sobie 
nie z tego, ale oderwanie Bułgarów, żyjących 
poza granicami Księstwa, obchodzi ich zbyt bli 
sko; ich przyszłość narodowa zależy od tego 
kroku, a na zapłacenie takiej ceny za pojedna- 
nie z Rosyą nie zgodzą się oni zapewne. Z te- 
mi danemi ks. Ferdynand musiałby się nawet 
wtenczas liczyć, gdyby *kwestya ta nie obcho- 
dziła go osobiście. 

Dlatego też można łatwo zrozumieć, że książe 
ma zamiar udać się do Wiednia, aby o ile mo- 
żności wywołać znów korzystniejsze dla siebie 
wrażenie. Może przecież przyjść do tego, że 
pewnego dnia będzie on znów potrzebował wy- 
bawienia z czułych uścisków dyplomacyi rysyj- 
skiej! r 
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Przegląd polityczny. 


Kraków, 14 kwietnia. 


Według doniesień niektórych dzienników na- 
leży stanowisko hr. Merpeldta ‘uważać za za- 
chwiane. Powodem tego ma być fakt, że na- 
miestnik zaniedbał wysłać do Wiednia relacyi 
o gromadnem przejściu granicy austryackiej 
przez włoskich dezerterów. Wskutek tego rząd 
o fakcie dowiedział się dopiero z dzienników. 
Koła interesowane wniosły z tego powodu za- 
żalenie. Hr. Merpeldt jest przeciwnikiem konce- 
syj na rzecz autonomii Trydentu, co w obecnej 
chwili nie może być na rękę rządowi. 

W sprawie rokowań rządu z tyrolskimi po- 
słami narodowości włoskiej wyjaśnia Famiglia 
Cristiana, wychodząca w Trydencie, że na kon- 
ferencyi, która odbyła się d. 25 listopada z. r. 
rzad mie przedłożył wcale gotowego projektu, 
któryby zamierzał wnieść w Ssjmie. Wówczas 
omawiano tylko ogólne zasady. Poruszano wów- 
czas rzeczywiście myśl utworzenia włoskiej se- 
kcyi Wydziału krajowego z siedzibą w Iusbru- 
ku. Sekcya ta załatwiałaby wyłacznie sprawy 
odnoszące się do włoskiej części kraju. Nato- 
miast nie było mowy o marszałku krajowym 
dla okręgu trydentyńskiego i rozchodziło się 
tylko o mianowanie zastępcy marszałka z po 
między posłów włoskich. Mówiono wreszcie 0 
utworzeniu odrębnej krajowej Rady szkolnej dla 
okręgu trydentyńskiego. Posłowie włoscy poza 
temi ustępstwami żądali jedynie gwarancyj, aby 


ZŁY MĄŻ. 
(Z angielskiego). 


Niegodziwe obejście się Summersa z prawnie 
mu poślubioną małżonką jest jeszcze ciągle 
przedmiotem największego zdziwienia u sąsiadów. 
Ona pracowała i formalnie zamęczała się dla tego 
człowieka, jak to każda kovieta z ulicy poświad- 
czyć może, — robiła daleko więcej, niżby mąż 
jaki na świecie żądać miał prawo,—i oto, czego 
się doczekała!” 

Przed wyjściem za Summersa; Summersowa 
była żoną Forda. Ford przyjął na okręcie służbę 
dozorcy, a okręt przed pięciu laty zatonął gdzieś 
koło przylądka. 

Summersowi ludzie zazdrościli szęzęścia, gdy 
się żenił z Fordową. Był zręcznym stolarzem i 
cieślą, ale nie umiał sobie radzić na świecie, i 
nikt nie mógł przewidzieć, coby się z nim było 
stało, gdyby Summersowa jak anioł stróż nie 
czuwała nad jego dobrem. Był to mężczyzna 
łagodny i sp.kojny, rysy twarzy miał niemal 
dziecinne, brodę cienką. Wad nie miał żadnych, — 
nawet ulubiona jego fajka po ślubie znikła. 

Co niedziela chadzał Summers uroczyście-do 
kościoła w cieniu ogromnego kapelusza i składał 
do puszki regularnie jeden pens — który mu na 
ten cel żona z jego tygodniowego zarobku wy- 
dawała, —potem wróciwszy do domu, zdejmował 
niedzielny garnitur i czyścił go szezotką pod 
okiem troskliwej małżouki z wielką rozwagą. 


niemiecka większość Sejmu nie mogła ich ma-|z poszczególnych wydziałów, zmieniając tylko ko- 


joryzować i poruszali myśl podziału Sejmu na 
narodowe kurye, z których każda posiadałaby 
prawo weta. Reprezentanci włoscy, a przynaj- 
mniej przeważna ich część, porzuciła natomiast 
myśl odrębnego Sejmu włoskiego w Tyrolu ja- 
ko niemożebną do przeprowadzenia. Fumiglia 
sądzi zatem, że porozumienie jest możliwe jeśli 
nie zaraz, to w niedalekiej przyszłości. 


Z Paryża. 


W niedzielę odbył się wybór senatora 
w departamencie Sekwany. przyczem 
oczywiście radcy miejscy brali udział jako wy- 
borey. Wybrano radykalnego deputowanego B a- 
rodeta. Wybór ten jest demonstracyą w du- 
chu socyalistyczno radykalnym, a zarazem odpo- 
wiedzią reprezentantów ludu paryskiego na owe 
demonstracye na placu wyścigów w Auteuil. 

Kandydatura Barodeta raz już była, w 
ważnej chwili w historyi trzeciej republiki, ha- 
słem wszystkich radykalnych i rewolucyjnych 
żywiołów stolicy. Było to w kwietniu 1873 ro- 
ku, podczas prezydentury Thiersa, kiedy mo- 
narchiści głosowali za pułkownikiem: baronem 
Stoffelem, a umiarkowani republikanie mieli 
własnego kandydata ministra de Rémusat na 
członka Zgromadzenia Narodowego. Radykał 
Barodet wybrany został 180.005 głosami, pod- 
czas gdy Stoffel otrzymał 27. 100, a Rémusat 
130.000 głosów. Wybór Barodeta mial wówczas 
bardzo poważne nastepstwa: monarchiści pod 
przywództwem ks. Broglie 16 maja obalili 
Thiersa i postawili na por zadek dzienny kwestyę 
restauracyi mouarchicznej. Tym razem wybór 
sedziwego radykała nie będzie miał tak powa- 
żnych konsekweneyj, nie pozostanie jednakże 
bez znaczenia i wpływu na przebieg obecnego 
przesilenia. 

Podczas gdy Figaro utrzymuje z całą stanow- 
ezością, że ks. Hohenlohe widział się w pe- 
wnym prywatnym domu z prezydentem mini- 
strów Bourgeois, półurzędowy Jour potwier- 
dza doniesienie Nordd. Allg. Zig, iż pobyt ks. 
Hohenlohe w Paryżu nie miał nie wspólnego z 
„olityką i że o udziale kanclerza niemieckiego 
w rokowaniach francusko angielskich ani mowy 


nie było. 
Równocześnie jednakże Jour utrzymuje — w 
dziale nieurzędowym, — że zaniechanie podró- 


ży ministra wojny Cav aignaca do Belfor- 
tu nastąpiło nie ze względów zdrowia, lecz na 
skutek reklamacyi rządu niemiec- 
kiego. Rząd niemiecki zawsze patrzył niechę- 
tnie, że Alzatezycy wielkiemi masami udają się 
do Belfortu w dniu 14 lipea i obawiał się, że 
obecne uroczystości 5 kwietnia mogły tylko 
wpłynąć na powiększenie tego ruchu. Wobec 
tego rząd niemiecki oświadczył za pośrednictwem 
hr. Miinstera, że gdyby uroczystości belfore- 
kie dały powód do demonstracyj przeciwko 
Niemcom, to Niemcy byłyby zmuszone przy- 
wrócić przymus paszportowy na gra- 
nicy alzaekiej. Otóż dla oszczędzenia Al- 
zatczykom tej nieprzyjemności, ministerstwo 
francuskie postanowiło o ile możności ograni- 
czyć udział żywiołów wojskowych w uroczysto- 
ciach belforekich i minister wojny Cavaignae 
zaniechał zamiaru udania się także do Belfortu. 


KRONIKA. 


Kraków, 14 kwietnia. 

Komisya kontrolująca Wielkiego Wydziału kra- 
kowskiej kasy Oszczędności postanowiła wczoraj 
przedłożyć temn Wydziałowi do zatwierdzenia wnio- 
ski o przeznaczenie z funduszów kasy kwoty 400 
tysięcy złr. na projektowana budowę koszar dla 
wojska, obecnie nmieszczonego na zamku wawel 
skim. Referentem będzie inicyator tej myśli dyre- 
ktor kasy p. Franciszek Slęk. 

Dla Tow. „Szkoły ludowej“ 
polskiej w Biały Towarzystwo 
licach nadesłało 100 złr. 

P. Józef Nedok złożył po 5 złr. na szkołę pol- 
ską w Biały i na gimnazyum polskie w Cieszynie. 

Wiadomości osobiste. Delegat p. Laskowski 
wczoraj wieczór powrócił ze Lwowa. 

Prezes Koła polskiego p. Filip Zaleski wczoraj 
po południu przejechał przez Kraków ze Lwowa 
do Wiednia. 

Wycieczka do Rzymu Profesor Józef Pokutyń-| W 
ski powrócił temi dniami z wycieczki naukowej 
do Rzymn, którą ministerstwo oświaty w celu 
tym wysłało, a doktórej p. Pokutyński, jako pro- 
fesor wyższej szkoły przemysłowej, został powoła- 
ny. Ministerstwo delegnje z każdej szkoły przemy- 
słowej w Austryi co rok jednego z profesorów 


na budowę szkoły 
zaliczkowe w Gor- 


W sobotę po południu czyścił widelce, noże, 
mosiężne naczynia i mył okna, a załatwiał to 
wszystko z sumienną cierpliwością, W środę 
wieczorem odnosił bieliznę do maglowania, a 
w sobotę wieczór towarzyszył Summersowej przy 
zakupach i odnosił towary do domu. 

Pani Summers miała cnoty wrodzone, a li- 
czne. Idealna z niej była gospodyni. Każdy 
pens z Toma tygodniowego zarobku, wynoszą- 
cego trzydzieści sześć albo trzydzieści ośm szy- 
lingów, umiała spożytkować w sposób jak naj- 
praktyczniejszy. 

Z początku chodziła z nim razem do sklepu 
z gotowemi ubraniami, wybierała dla męża gar 
nitur i sama płaciła, — „mężczyźni oczywiście 
nic się na tych rzeczach nie rozumieją i dają 
się tylko oszukiwać kupeom,*— później wszakże 
wynalazła radę i na takie wyzyski. Zrobiła od 
krycie. Na rogu ulicy wynalazła człowieka, 
który resztki wszelakiego sukna sprzedawał, i 
zaraz przyszło jej na myśl, że sama może spo- 
rządzać garnitury, Stanowczość była jedną z jej 
euót wrodzonych, to też pewnego pięknego po- 
ranku skroiła fantastyczną letnią materyę na 
ubranie, do niedzieli je uszyła, niespodzianie 
ubrała w nie Summersa i wysłała go do kościo 
ła, zanim zdołał zdać sobie sprawę, co się wła- 
ściwie z nim stało. Czuł, że mu w nowym gar- 
niturze nie było wcale wygodnie. Spodnie uci- 
skały go w kolanach, przydługie sięgały poza 
pięty, a gdy usiadł, odczuwał dziwną obfitość 
fałdów i szwów. Kołnierz kamizelki wił się na- 
trętnie około szyi, łechtał mu krtań, podczas 


lejno wydziały; w tym roku otrzymali zaproszenie 
profesorowie wydziału budowniczego i w ten spo 
sób grono, złożone z 12 profesorów z całego pań- 
stwa, otrzymało polecenie udania się do Rzymu, 
celem krytycznego studyum pomników budownictwa, 
najbardziej pod względem architektury i konstruke 
cyi wybitnych. Rzym, jako miasto wiekowej knl- 
tury z niezliczonemi arcydziełami, daje bogaty ma- 
teryał dla studyów w każdym kierunku, to też 
ekspedycya powieść się mogła. a na materyale jej 
nie brakło. Wycieczka trwała trzy tygodnie z gó- 
ra, w czasie feryj Wielkiejnocy; o przebiegu wraz 
z opisem krytycznym przedmiotu będą przesłane 
prace każdego z członków wycieczki do minister- 
stwa oświaty, a następnie referaty te przeznaczone 
do publikacyi w wiedeńskim organie, Centralblatt 
für Kunst. Osobny zaś opis tej zajmującej wy 
cieczki przyrzekł prof. Pokutyński tutejszemu cza 
sopismu Towarzystwa technicznego. 

Ogród botaniczny otwarty będzie w tym roku 
dla pnbliczności już od 15 kwietnia do 15 pa- 
ździernika, począwszy od 6 rano do 8 wieczorem, 
z wyjątkiem godziny od 12 do 1 w południe. 
Szklarnie otwarte będa codziennie od godz. 3 do 6 
po południu. 

Nadto w tym roku zdecydował się zarząd na 
otwarcie ogrodu dla publiczności w niedziele i 
święta na czas od godz. 1 do 8. Zarząd ogrodu 
wyraża przy tej sposobności nadzieję, że publi- 
czność nie będzie uważać ogrodu botanicznego za 
miejsce zabaw i wycieczek, lecz skorzysta z po 
bytu w nim, aby poinformować się pod względem 
naukowym i ' wynieść stąd rzeczywistą korzyść. 

Zmarli. W Drohobyczn zmarł Wiktor Paweł Sas 
Błażowski, notaryusz, długoletni zastępca pre- 
zesa Rady powiatowej, urodzony w r. 1331, Czło 
wiek wielkiej inteligencyi, gorący patryota, wzo 
rowy mąż i przyjaciel, zażywał wielkiego miru i 
wielkiej miłości w społeczeństwie. 

Z teatru. Zapowiadany nowy dramat Sewera 
p. t. „Marcin Łnba* grany będzie po raz pierw- 
szy jatro w środę. 

W tych dniach w teatrze krakowskim odbędą 
się dwa występy artysty wiedeńskiego teatru na 
dwornego, Ernesta Hartmanna, który przybędzie tu 
wraz z własną” trupą. 

Z Podgórza pisza do nas: Dr. Feuereisen zło- 
żył wręczoną sobie przez dwóch rzeczoznawców są 
dowych kwotę 10 złr. na Ochronkę w Podgórzu; 
Kasa powiatowa chorych 1 złr. 8 ct. Za moyin 
datki składa komitet szczere „Bóg zapłać”, 

„Staropolskie święcone', które się odbyło one- 
gdaj w kasynie miejskiem we Lwowie, mimo skro 
mnej firmy, było zabawa w szerokim stylu i przy- 
pomniało ubiegły, świetny karnawał tegoroczny. 
Wedłng relacyi Dziennika Polskiego osób zebrało 
się przeszło 300, z pań wiele pojawiło się w toa 
letach balowych, reszta w wieczorkowych. Panowie 
wystąpili w kontuszach, strojach sokolich i we fra- 
kach, które w gołębiej zgodzie ocierały się obok 
siebie, reprezentnjac dwie odległe epoki naszego 
życia obyczajowego; nie brakło także mundnrów 
oficerskich. Sfery arystokratyczne stawiły się w im- 
ponującej liczbie, w czem niechaj nam wolno bę 
dzie upatrywać symptomatyczny objaw, jeżeli zwa- 
żymy, że zabawa urządzona hyła na dochód Tow. 

„Szkoły Indowej*, tej samej s=koły, którą lat te- 
mu piętnaście bez ceremonii jeszcze wyklinali łu- 
minarze stronnictwś krakowskiego. I to tryumf po- 
stępu! Prócz „dorze urodzonych“ nie brakło ża- 
dnej z warstw inteligencyi lwowskiej. O godz. 10 
rozpoczęto tańce połonesem, którego pierwszą parę 
stanowili : na Lnbomirska, jako protektorka 

„Święconego”, i p. Dembowski. Potem poszedł siar- 
czysty mazur, odtańczony w ośm par przez uko- 
styumowanych krakowiaków i krakowianki, po ma- 
zurze wale i reszta tańców, przepisanych kodeksem 
balowym. Przygrywała do nich znakomita orkiestra 
Rolla, która w antraktach wykonała nadto wyjątki 
z kiłku oper polskich. Tańcami dyrygował p. Ry- 
gier. O godz. 12 otoczono stoły, zastawione suto 
święconem, a ustawione w górnej sali restauracyj- 
nej i w małej sali, która urządzono w guście sta- 
roszlacheckiej komnaty. Powszechną nwagę zwra- 
cał zwłaszcza rycerz, zakuty w żelazo i przypa- 
trujący się z kamiennym spokojem zabawie schył- 
kowców, pragnących bodaj sztucznym sposobem od- 
tworzyć ubiegłe, pełne fantazyi i humoru czasy. 

Morderca ks. Ardana, Hoszowski, popadł w stan 
zupełnego obłąkania i znajduje się na Kulparkowie. 
Z tego powodu ma być przedstawiony do ułaska- 
wienia. Donosi o tem Kuryer Przemysli. 

e 4 13 kwietnia. (Koresp. N. Reformy). 

dniu 12 b. m. odbyło się w tutejszej czytełni 
polskiej już po raz trzeci w bieżącym roku przed- 
stawienie amatorskie. Odegrano „Flisaków* Anczy- 
ca i III akt z „Kościuszki pod Racławicami. Mło- 
de siły amatorskie, które z początku z pewną nie- 
śmiałością występowały na scenę na pierwszem 
przedstawieniu, dzisiaj zupełnie się jnż oswoiły ze 


gdy surdut u góry go ściskał, a w gorsie wy- 
dmuchiwał się jak | balon. Do niewygody osta- 
tecznie” Summers © się przyzwyczaił, ale ze- 
rwania stosunków ze składem gotowych ubrań 
nie mógł żadną miarą przeboleć. Summersowa 
bowiem nabierała coraz to większej” odwagi 
w sporządzaniu składowych części garnituru i 
tak nieśmiała pierwotnie próba przemienila się 
powoli w zdecydowany system. Summersowi nie 
innego nie pozostało, jak poddać się temu zrzą- 
dzeniu losu. Cierpliwie nawet przeniósł itę pró 
bę na sobie, gdy żona pewnego dnia zabrała 
się do strzyżenia mn głowy i gdy potem opera- 
cyę tę stale wykonywała. 

Tak trwało jego spokojne szczęście przez kil- 
ka lat, aż do pewnego letniego wieczoru, gdy 
Summersowa dla jakichś sprawunków wyszła 
do miasta, zostawiając męża samego w domu. 
Umył naczynia z podwieczorku i pogrążył się 
w rozmyślania nad nową parą spodni, które 
dziś właśnie uszyte, złowróżbnie wisiały na 
drzwiach mieszkania. Tak, wisiały tam w całej 
swej niewinnej okazałości, wydęte z tyłu, wą- 
skie w kolanach, szerokie u pasa, jaskrawsze i 
bardziej niż kiedykolwiek. fantastyczne. I kiedy 
na nie spojrzał, obudził się-w nim BSE wro- 
dzonego grzechu. „Wyrzuć je za okno“ — sze- 
ptal mu glos kusiciela. Summers wzdrygnął się 
jedn: ak z oburzenia na samą tę myśl piekielną 
i przez chwilę miał nawet zamiar jeszcze raz 
pomyć naczynia dla okazania skruchy za te 
czarne podszepty. Cofnął się potem do drugiej 
izby i zauważył stamtąd, że brama domu była 


sceną i grą swa znakomitą wzbudzają podziw, a 
uprzyjemniając wieczory, zasługują na uznanie i 
podziękowanie. 

Śmierć pod kopytami konia. W Przemyślu £ 
była się dnia Y b. m. rozprawa karna przeciw p, 
Annie Griife, obwinionej o roztratowanie koniem 
służącej Maryi Martyniakównej. Sam fakt opisuje 
Kuryer Przemyski: Dnia 20 września z. r. spie 
szyła między godziną 11 a 12 z południa Marya 
Martyniakówna, biedna służąca, traktem lwowskim 
ku miastu. Głowę miała owiniętą chustka, w reku 
trzymała zawiniątko. Za bramą i wałem foteeznym 
nadążyły za nią wozy ładowne próżnemi skrzynia- 
mi amunicyjnemi. Wozom towarzyszyło dwóch żoł- 
nierzy artyłeryi wałowej. Gdy wozy i przy nich 
krocząca Martyniakówna zrównali się z koszarami 
artyleryi, w tyle pojawiło się dwóch jeźdżeów, p. 
Anna Gräfe, żona starszego intendenta, i jej szwa- 
gier, porucznik pionierów. Jeźdzcy kłusowali po 
tej samej stronie drogi, którą szła Martyniakówna. 
Jak twierdzi p. Griife i jej towarzysz, zobaczywszy 
Martyniakównę, wołali kilkakrotnie na nią, aby się 
ustąpiła. Martyniakówna nie usłuchała nawoływań, 
więc p Grife, znajdująca się na przodzie, na ja- 
kich 10 kroków przed Martyniakówną raz jeszcze 
krzyknęła: ho! ho! Wtedy dopirro Martyniakówna 
się oglądnęła i odskoczyła w bok. Zapóźno, bo koń 
p. Gräfe, którym chciała wyminąć Martyniakó wnę, 
uderzył "ja chrapami czy piersią ; Martyoiakówna 
upadła. Pani Griife osadziła konia w miejscu. Po- 
rucznik towarzyszący jej zsiadł z konia i zbliżył 
się do dziewczęcia. Nie rnszała się. Przyzwano żoł- 
nierzy, którzy omdlałą odnieśli do koszar. Tu zba- 
dał Martyniakównę lekarz. Sprawdził wstrząśnienie 
mózgu. Martyniakównę zabrał powiadomiony o wy- 
padku ojciec do domu, gdzie nazajutrz umarła. Le- 
karze orzekli, że Martyniakówna wskutek nader 
silnego nderzenia twardem tępem narzędziem od 
niosła strzaskanie kości skroniowej, wskutek czego 
śmierć nastąpić musiała. — Trybunał po przepro- 
wadzonej rozprawie uwolnił p. Gräfe od wszelkiej 
odpiedzialności , a matkę roztratowanego dziewczę- 
cia odesłał na drogę cywilną. 

Tajemnicza zbrodnia. Orłowsk. Wiestn. zamie- 
szeza następnjącą notatkę o tajemniczej zbrodni, 
odkrytej w warunkach niezwykłych: „Z Rostowa 
nad Donem otrzymano przesyłkę , która uprzednio 
trzymana była na stacyi Michajłowka kolei woro- 
nesko-rostowskiej i s'ad, z jakichś przyczyn urzę- 
dowej natnry, wysłana hyła do stacyi Ostrogożsk, 
gdzie wskutek psucia się zawartości skrzynki zo- 
stała otwarta. W przesyłce, ku ogólnemu przera- 
żenin, znaieziono odcieia głowę kobiecą z kawałka- 
mi pociętego ciała ludzkiego. W przesyłce znajdo- 
wała się włożona w formie wiersza następnjąca 
notatka : 

Dwóch kochało, 


Dwóch zabiso, 
Jeśli chcecie — sądźcie, 
Jeśli chcecie — wędzcie, 


„W celu wyśledzenia sprawców tego zwierzęcego 
przestępstwa zarządzono energiczne środki.* 

Spadek po Skirmuncie. W gub. chersońskiej 
zmarł przed kilkunastu laty milioner Michał Skir- 
munt, który pozostawił w spadku 7000 dziesięcin 
nrodzajnej ziemi i 600.000 rubli w gotowiźnie. 
Jako pretendentów do spadku, z pośród wielu zgła 
szających się, sądy uznały rodzinę Osipowiczów. 
Gdy proces zdawał się mieć ku końcowi, zgłosili 
się nowi pretendenci do spadku: Anna Reissowa i 
Anna Białogórska, którym Osipowicze w celu szyb- 
szego zakończenia interesu, ofiarowywali 200.000 
rubli. Propozycya ta została odrzucona. Obecnie 
sąd okręgowy w Symferopolu ponownie wydał wy- 
rok, przyznający cały spadek rodzinie Osipowi 
tka 

W Monachium zakończyła życie wdowa po zmar- 
łym w r. 1874 na cholerę Wilhelmie Kaułbachu. 
Jej życie dostarcza ofitego materyału do romansu. 
Wilhelm Kaulbach musiał przez lat siedm klepać 
biedę, a piękna córka rzemieślnika sama służyła 
na Marienplatz w Monachinm. Ale potem zostaw- 
Szy żoną sławnego artysty, biedne dziecię rodziny 
mieszczańskiej zmieniło się w wykwintną arysto 
kratkę. Król Ludwik I i Maksymilian II odwie 
dzali jej dom; wybór inteligencyi niemieckiej pią- 
tego dziesiątka obecnego stulecia gromadził się w 
jej salonacb. 

Za obrazę majestatu. Z Monachium donoszą: 
Prof. Quidde, antor głośnej broszury „Caligula“, 
w której dopatrywano się aluzyj do cesarza Wil- 
helma, skazany został w Monachinm za obrazę ma- 
jestatu, popełnioną przez mowę, wygłoszona na 
zgromadzeniu ludowem dnia 20 stycznia b. r., na 
trzy miesiące więzienia. 

Porządki u fryzyerów i gołarzy. W jednem ze 
specyalnych czasopism BęmosicH dr. Blaschko w 
artykule p. t. „Hygiena raznr* wylicza cały sze- 
reg chorób skóry i włosów, które częściej lnb rza- 
dziej nabywane są w izbach fryzyerskich. Przenie- 
sienie przez razury przymiotn dr. Blaschko nważa 


otwarta, prawdopodobnie z winy dzieci stróża. 
Otwarta brama należała do tych rzeczy, które 
wstrętem zawsze Summersową napełniały — 
wyglądało to „ordynarnie*, — Summers więc 
wybiegł na dół. Chciał właśnie zamknąć bramę 
i mimowoli na ulicę wyjrzał. 

Jakiś człowiek stał na chodniku i ciekawie 
do bramy zaglądał. Twarz miał opaloną od słoń- 
ca, ręce głęboko schowane w kieszeniach, a na 
głowie starą, wyszarzaną czapkę z daszkiem i 
wełnianym guzikiem, jaką zwyczajnie noszą 
majtkowie na lądzie. Nieznajomy podszedł o 
krok bliżej i spytał: 

— Czy Fordowa w domu? 

Summers w milezeniu wpatrywał się weń 
przez pea sekund, wreszcie odezwał się: 

— (zy dawna żona Forda, obecnie Summer- 
sowa jest w domu? — Pytal wzrokiem bada- 
wezym, którego Summers pojąć nie mógł. 

— Nie — ‘odpowiedzia? Summers, — chwi- 
lowo niema jej w domu. 

— Czy mówię z jej mężem? 

— Tak. 

Nieznajomy wyjął z ust fajkę i szeroko się 
roześmiał , milezał jednak. Po chwili dopiero 
uznał za stosowne przemówić: 

— Niech mnie dyabli porwą, ale taki wła- 
śnie dobry dla niej! 

Śmiał się przytem jak pierwej. Widząc zaś, 
że Summers ma zamiar zamknąć bramę, posta- 
wił stopę na progu. 

— Nie spiesz się, bracie! Przychodzę do was, 


za stwierdzone, cholery za możliwe, gruźlicy 2% 
wątpliwe. Zarażenie w raznrze bywa bądź bezpo- 
średnie, kiedy sam fryzyer jest chory, lub pośre: 
dnie przez ręce i przyrządy (ręczniki, noże, pędzle, 
gąbki, puszki do pudru, grzebienie, szczotki) Z 
klienta na klienta. Aby zapobiedz złemu, lekarze 
zalecali już przed kilku laty: 1) odkażanie pędzli 
przed każdem użyciem wodą wrzącą lnb wysk0” 
kiem bezwodnym , 2) świeżą bieliznę, 3) własne 
pędzle i 4) własne pnszki klientów. 

Obecnie dr. Blaschko żąda najprzód wydania w 


tym duchu rozporządzeń administracyjnych i nsta- 


nowienia specyalnych rewizorów dla razur, naucza” 
nia fryzyerów w tej kwestyi i wreszcie dla zapo” 
bieżenia zarażeniu bezpośredniemn zmuszania fry- 
zyerów do leczenia się w szpitalach w przypadkach 
chorób zaraźliwych. 

Wypadki chorób, nabywanych przy golenin, 8% 
bardzo częste. Panowie golarze, Jakkolwiek z pro 
cederu swege dnże zyski ciągną, lekceważą zupeł* 
nie hygienę razur. Nietylko nie odkażają oni brzy- 
tew wrzącą wodą, lecz i pędzli nie myją i ręczni 
ków używają kilkakrotnie , przenosząc je z klienta 
na klienta. 

Rady lekarzy niemieckich godne są nwzględnie 
nia przez urzędy zdrowia, oraz samych pp. właści” 
cieli zakładów fryzyerskich. 

Uwięzienie morderców. Policya w Pradze schwj” 
tała nareszcie sprawców popełnionego tam prze 
paru tygodniami morderstwa , którego ufiara padła 


Mordercami są Franciszek Outrata, kupiec, liczący 
35 lat, i Jan Prawda, robotnik 19-letni. 
no także u nich część zrabowanych kosztowności. 

Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się w tych 
dniach arcyks. Piotrowi Ferdynandowi, trzeciemu 
synowi arcyks. Ferdynanda. Arcyksiążę, który jest 
porueznikiem w pułku piechoty „Arcyks, Eugeniu- 
sza“, stojącym załogą w Czerniowcach, posiada ro- 
gacza, którego sam obłaskawił. Przed kilku dniami 
arcyksiążę zbliżył się do niego, aby podać mu żyw- 
ność. Z niewiadomej przyczyny zwierzę nie poznało 
swego pana i ubodło go silnie w ndo, zadając mu 
dość znaczną ranę. Wskutek tego arcyksiążę musiał 
kilka dni przeleżeć w łóżku. 

Pożar z meteoru. Z Zagrzebia donoszą: Wczo” 
raj Spadł meteor na jeden z domów w miejscowo” 
ści Veliea Selina. Domownicy wszyscy byli przy 
robocie w poln. Budynek spłonął do bota 

Pożar kościoła. Okropne szczegóły nadchodza 
z Lille o skntkach pożaru, który znpełnie zniszczył 
kościół Zbawiciela, jeden z najpiękniejszych zaby” 
tków starożytnych tego miasta, datujący się z XIV 
wieku. Ogień wybuchnął w nocy z dnia 28 na 29 
z. m. w dzwonnicy; przypisują go nieostrożności 
robotników, którzy robili jakieś reparacye przy 
dzwonach i zostawili w dzwonnicy rozpalone wę” 
gle. Płomień wybuchnął z taką siłą, że natych- 
miastowa 
była bezskuteczna. Z kościoła pozostały tylko rui- 
ny; ledwie że z narażeniem życia księża zdołali 
uratować pewną część klejnotów i drogocennych 
naczyń wraz z poświęconemi hostyami. 
wszystkie obrazy, między któremi były malowidła 
znacznej wartości. Ogień przedostał się na sąsie” 
dnią wieżę, zwaną „Noble-Tour*, zbndowaną w r. 
1402, również pamiątkę historyczną, jako ostatni 
szczątek dawnych murów obronnych miasta. I jej 
nie można było uratować. W dodatkn ucierpiał 
mocno szpital Zbawiciela, stykający się z kościo 
łem. Mimo wysiłków straży, aby ogień umiejsco 
wić, nad ranem płomienie objęły ścianę szpitalną 
i wywołały straszny popłoch wśród chorych. Około 
200 osób znajdowało się w łożach szpitalnych; 
najzdrowsi zaczęli uciekać , innych słnżba szpitalna 
na rękach lub noszach przenosiła do sąsiednich 
szkół i domów prywatnych. Sześcin chorych umarło 
wśród tej paniki, dwóch zgon przypisują nagłemu 
strachowi; 4 inni byli w tyfusie. Prefekt Durand, 
mer Góry- Legrand i inni przedstawiciele władz 
stawili się na miejscu kleski ogniowej. Wojsko po” 
magało przenosić ruchomości ze szpitala ; niestety; 
kilkunastu żołnierzy, dostawszy się do apteki szpi* 
talnej, napiło się jakiegoś lekarstwa z akonitu 
wydającego odór spirytusu: myśleli, że to wódka. 
Drogo to przypłaciłi: sześciu zmarło w meękach 0- 
trucia, dziesięciu inuych jest ciężko chorych. Le- 
karze w pierwszej chwili nie mogli ich ratować 
gdyż nie wiedzieli, jaka to trucizna ich powaliła: 
O godzinie 4 po południu nmiejscowiono ogień W 
szpitalu; połowa szpitala jest zniszczona. Kilku 
strażaków poniosło rany. Straty materyalne wyno; 
szą l i pół miliona franków, kościół był zaageku* 
rowany na 1,200.000 fr. 

Na Igrzyskach olimpijskich, w których wszystkie 
narodowości walczą o palmę zwycięstwa na polu gi: 
mnastyki , 
w sobotę Wiedeńczyk Paweł Neumann, 


płynąwszy 500 metrów w 8 minntach i 12 sekun 
dach. Neumann jest synem wiedeńskiego profesor% 
dermatologii, radcy dworu dr. ogó Nenmann4/ 


Znalezio* } 


a energiczna pomoc straży i ludności 


mistrzostwo Świata w pływanin zdobył 
prze” 


li 


, 


właścicielka sklepu jubilerskiego Gollersteperowa: f 


Spaliły się 


ri d 


na małą rozmowę, z mężem i żoną, — mái 
to zmarszczył brwi dziwnie. Snmmersowi zro- 
biło się niewyraźnie, ale że bramy zamknąć nio 
mógł, więc spytał: 

— Czego chcecie? Nie znam was. 


— W takim razie, -przepraszam za śmiałośó ` 


ale wam się przedstawię, 

Dotknąl czapki z miną szyderczej pokory. 

— Jestem Bob Ford, ten sam, który przed 
laty rzekomo zatonął z Mooltonem, — przyby” 
łem żonę moją odwiedzić. 

Podczas tych słów Summersowi usta otwie” 
rały się coraz szerzej, palce jego wgrzeby wały 
się mimowoli we włosy na głowie, a wzrok H 
go padał to na majtka, to na okno u góry, t 
na ulicę i zawsze wracał do nieznajomego, < 
ale języka w gębie Summers zupełnie zapomniał: 

— Przychodzę, aby zobaczyć, co się z moją 
żoną dzieje — powtórzył obey. — A tera%, 
możemy z sobą wygodnie porozmawiać, ja 
mężczyźni między sobą, że tak powiem... 

Summersowi powoli zamknęły się usta, szedł 
mechanicznie po schodach do góry. Wchodziła 
weń stopniowo świadomość stanu rzeczy, a dys” 
blik obudził się w nim znowu. Przypuśćmy, że 
to rzeczywiście Ford, przypuśćmy, że 0% 
chciałby, żeby mu oddać żonę, czy to b 
ciosem dia niego, [oma Summersa ? 
mniały mu się spodnie, naczynia z podwieczo” 
ku, tłómok bielizny do prania, noże, widelce: 
okna, — i o tem wszystkiem rozmyślać zaCZ 
w usposobieniu grzesznika. (Dok. nast.) 
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Kraków, 15 Kwietnia 1896. 


liczy 21 lat i jest słuchaczem medycyny w uni- 
werBytecie wiedeńskim. 

W tym samym dniu odbyły się wyścigi welocy- 
pedystów, trwające 12 godzin, w których wzięło 
udział 10 kolarzy. Pierwszy przybył do celu Fran- 
tuz Masson, drugi Grek Nikoponlos, a trze- 
ci Wiedeńczyk Adolf Schmal jun. W niedziel- 
nych wyścigach kolarzy na przestrzeni Ateny— 
Maraton Ateny zwyciężył Grek Constantini- 
des, którego u celu publiczność przyjęła okrzyka- 
mi entuzyazmu. 

Arcyks. Karol Ludwik był obecny na wyścigach 
w sobotę i niedzielę. 

Uczestnikom w igrzyskach olimpijskich okazuje 
ludność wielką sympatyę. W piątek grecki następ- 
ca tronu przyjął u siebie austryackich i niemie- 
ckich szportowców, a w niedzielę król wydał na 
cześć wszystkich uczestników w igrzyskach obiad, 
na którym wznoszono toasty we wszystkich językach. 

W końcu zaznaczyć należy, że skutkiem pomyłki 
w depeszy, donoszącej o zwycięzcy w wyścigach 
pieszych z Maratonu do Aten, palmy zwycięstwa 
nie odniósł mieszkający w St. Louis Grek, Vessila- 
cos Bellocas, lecz Grecy: $. Louis, Vessilacos i 
Bellocas, Louis właśnie przebył odległość z Mara 
tonu do stadyonu, wynoszącą 42 klm., w 2 godzi- 
nach i 58 minutach; Vessilacos i Bellocas przybyli 
do ceiu tuż za nim. 

Największa posiadłość na Świecie znajduje się 
w północnej części amerykańskiego stanu Luizjana. 
i należy do kompanii kolonistów francuskich. Dłu- 
gość tej olbrzymiej farmy wynosi 160 kilometrów, 
szerokość 40. [nwentarz żywy obejmuje 40.000 
koni i bydła rogatego, nie licząc w to owiec, 
świń itd. W obrębie farmy hodują głównie trzci- 
nę cukrową, kukurydzę i bawełnę. Zabudowania 
gospodarcze rozrzucone są w oddaleniu 5 do 6 ki- 
lometrów od siebie na całej przestrzeni. Siłę robo- 
czą ludzką reprezentuje 1200 czarnych, którzy mają 
do pomocy maszyny parowe, np. pługi, które dzien 
nie orzą 12 hektarów ziemi. Kolej żelazna prze- 
rzyna farmę w długości 58 kilometrów. Nadto do 
nłatwienia komunikacji służą 483 kilom. kanałów 
i dróg bitych. Na kanałach pełnia służbę trzy 
małe parowce. 

Modne kobiety. W feletonie Prawdy warszaw- 
skiej pióra Aleksandra Świętochowskiego czytamy 
następujące ostre, lecz niestety bardzo słuszne uwagi: 
Wiosna ma tylko jeden szczegół brzydki — modną 
kobietę. Oko cierpi zarówno zranione kolcem, jak 
dotknięte szpetnym widokiem. Często powtarzamy 
w sadach estetycznych frazes, że twory rzeźby 
greckiej są dla nas, którzy przewyższyliśmy staro- 
żytnych pod każdym względem, wzorami „niedości- 
gnionemi*, byłby grubą niedorzecznością , gdyby 
nie nasz nadobne, urocze i eleganckie „damyć. 
Żaden Fidyasz , żaden Michał Anioł nie zdełałby 
wydobyć piękności z tych istot, których nie mógł- 
by ani rozebrać -- gdyż powstrzymane w rozwoju 
ciała są niekształtne, ani ubrać, bo są w swych 
strojach poczwarne. Co największy geniusz pocznie 
wobec tych skurczonych stóp, zeschłych łydek, 
przewężonych gorsetami u dołu, a zapadniętych u 
góry torsów, lub wobec tych cudacznych kapeluszy, 
przybranych wiązką ptaków, tych ogromnych wor 
ków na rękach, tych spódnie lejkowatych, tych ba- 
wolich grzywek i żydowskich pejsow ? Apollo nie 
wyzyskałby takiego imodelu dla sztuki, lle razy 
tedy słońce roześmieje się wiosną i tchnie ciepłemi 
powiewami, oczekując zmartwychwstania uroków 
przyrody, jednocześnie uczuwamy dreszcz na myśl 
0 tem, co też jeszeze obrzydliwszego wynajdzie 
moda dla kobiet i czem one pasiwić się będą nad 
naszemi oczami. Bo jak się ubiorą w każdym no- 
wym „sezonie“, to może być wątpliwem, ale że u- 
biorą się szkaradnie, to nie ulega watpliwości. Dla- 
tego stanowia one zawsze plamę na wspaniałym 
płaszczu wiosny. 

Mężczyźni zrobili już wiele buntów i staczali 
wiele walk, ale dotychczas nie podjęli rewolucyi 
przeciw kobietom. Już, jeżeli one koniecznie chcą 
być nieukształcone, bezczynne , próżne , zamiłowa- 
ne w ozdobach zewnętrznych, niechże sobie będą. 
Czemu wszakże te stare dzieci mają oszpecać się 
za pieniądze mężczyzn, którzy przecież za tę ofiarę 
moga wymagać od nich gustu? Usuwam z tego 
pytania ludzi płci żeńskiej myślących, pracujących, 
przyjmujących udział w trudach i postępach śŚwia- 
ta, będących jakąś cyfrą w jego poważnych rachu- 
bach; pytam tylko te ogoniaste, bufiaste, ufryzo- 
wane i wymalowane bawidła: jeżeli one nie umie- 
Ją nawet ładnie ubrać się, to czy warte są istnie- 
nia na ziemi” Mężczyźnie bogatemu, rozrzutnemu 
panu podobało się znaczną część owoców swej pra 
cy poświęcić żywej lali, — taka jego fantazya; ale 
niechże przynajmniej ta lala da zadowolenie jego 
oczom, niech swą modę powierzy jakimś mistrzom 
dobrego smaku, malarzom, estetykom, ale nie zwy- 
czajnym krawcom i fabrykantom, którzy jej narzu- 
cają swoje pomysły niedołężne lub waryackie. Nie- 
gdyś mówiono, że najpiękniejszym tworem natury 
jest kobieta; dziśpowiedzieć trzeba, że najbrzyd- 
szym tworem natury jest kobieta modna. Tylko 
mężczyzna może i powinien przywrócić jej straeoną 
urodę, ale tego nie zrobi, bo ona po części już i 
jemu smak popsuła. Gdyby on był dawnym Gre- 
kiem, mającym wrażliwe i mocne poczucie piękna, 
rzekłby do niej : „Dosyć tego mój elegancki kocz- 
kodonie. Ja nie będę pracował w biurze, kantorze, 
fabryce, po dziesięć godzin dziennie, nie będę ruj 
nował zdrowia, ażebyś ty mogła robić z siebie 
czupiradło. Jeżeli pragniesz mieć parę wron lub 
wieżę z wstążek na głowie, zamiatać kurz z ulic 
dwoma łokciami tkaniny jedwabnej lub wełnianej, 
udawać turniurę Hotentotki z da tylnemi, 
to na tę przyjemność zarób sobie sama* 

Och! jakże prędko moda nauczyłaby się arty- 
zmu ! „Niestety, on jej tego nie powie, gdyż albo 
Pod jej wpływem przytępił w sobie zmysł piękna. 
albo znużony s walką, tak zobojętniał na 
Wybryki „baby“, że nie zaprotestowałby, gdyby 
ona w swych uszach zamiast kolczyków zawiesiła 
ogonkami dwie myszy, a na głowę wsadziła ko- 
newkę. Zaiste, rzecz dziwna! Zdawałoby się, że 
kobieta , która tak długo nie nezestniczyła w ros- 
woju cywilizacji i stanowiła w niej pierwiastek 

lerny, powinna piastować ideały piękna, że ska 
čana na to, aby się ubierać, stworzy wysoki ar- 
tyzm stroju. Tymczasem nie. 

Po dwudziestu kilku wiekach rozmyślań i starań 

tym kierunku, o ile nie korzysta z męskich 
Wzorów rzeźby i malarstwa, robi z siebie straszy- 

0. Unika cudactw tylko zwyczajna chłopka i ro 
e otniea, lub kobieta ukształcona do miary pełnego 
złowieka. Dwa te końce przedstawiają też naj- 


ększą wartość społeczną. * 
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Miała być artystką. 
Ciocie wraz z mamą dawno dostrzegły 
W Aniełee do gry dar oczywisty ! 
Wiec cheąc zbudować dom z owej cegły, 
Wezwały w pomoc talent artysty... 
Po kilku lekcyach jednak z Anielka 
Artysta wydał sąd swój w tym względzie: 
Że komedyantką może być wielką, 
Ałe artystka nigdy nie będzie. 


Te kilka wierszy niechaj posłużą 
Za żarcik, który nie jest nauczka : 
Że komedyantek na świecie dużo, 
Ale artystek bardzo maluezko. 


Ze stowarzyszeń. 

Z Towarzystwa prawniczego. W środę dn. 
15 bm. o godz. 6 wieczór odbędzie się w Colle- 
gium novum sali nr. 39 zgromadzenie miesięczne, 
na którem dr. Krzyżanowski wygłosi odczyt p. t. 
„Podstawy filozoficzne socyalizmu*, 


Odznaczenia. Cesarz nadał sekretarzowi namie- 


stnietwa we Lwowie, Władysławowi Józefowi Fe- | === 


dorowiezowi, tytuł podkomorzego. 

Asesorowie ze stanu kupieckiego do senatu dla 
spraw handlowych przy sądzie krajowym we Lwo- 
wie, kupcy lwowscy pp. Józef Baczewski i Karoł 
Schayer, otrzymali tytnły radców cesarskich. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We środę 15 kwietnia: „Marcin Łpba“, dra- 
mat w 4 aktach, napisał Sewer z współpracowni- 
ctwem Tadeusza Micińskiego. (Nowość). 

We czwattek 16 kwietnia: „Marcin Łuba*, 
dramat w 4 aktach, napisał Sewer z współpraco 
wnictwem T. Micińskiego. (Po raz drugi). 

W piątek 17 kwietnia: „Attache“, komedya 
w 3 aktach H. Meilhaca. (Występ E. Hartmanna 
ze współudziałem FI. Kester i E. v. Beauval). 

W sobotę 18 kwietnia: „Pan dyrektor“, ko- 
medya w 3 aktach A. Bisson i F. Carré. (Występ 
E. Hartmanna, Fl. Kaster, p. Carlo Ernst i E. v. 
Beauval). 

W niedzielę 19 kwietnia: „Zimowa powieść“, 
dramat w 5 aktach W. Szekspira, według tłóma- 
czeń J. Ulrieba i G. Ehrenberga, ułożył na scenę 
J. Kotarbiński, muzyka Flotowa. (Po raz piąty). 


Głosy publiczne. 


Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 
ogłoszenie : 

Szanowna Redakcyo! Z powodu licznych zapytań 
zo do rzekomego mego udziału w radzie nadzor 
czej „instytutu kredytowego dla przedsiębiorstw 
komunikacyjnych i robót publicznych w Wiedniu* 
(k. k. Credit-Institut für Verkehrsunternehmungen 
und üfřentliche Arbeiten), cznję się zniewolonym do 
oświadczenia, że wprąwdzie na zebraniu konstytuu- 
jącem zostałem wybrany członkiem rady nadzor- 
czej, ze względu jednak na moje obowiązki publi- 
czne, odmówiłem udziału w zarządzie tej, zresztą |. 
potrzebnej i użytecznej, instytucyi. 

Proszę. o przyjęcie wyrazów szacunku. 

Władysław Struszkiewicz, radca rządu 
do Rady państwa. 

Wiedeń, dnia 14 kwietnia 1896. 
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Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krak.). 
Kraków, 14 kwietnia. 
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Dział ekonomiczny. 


Sprawa bankowa. Z Wiednia donoszą, że pod- 
czas wczorajszyeh rokowań w sprawie odnowie- 
nia przywileju banku austro- węgierskiego nastą- 
piła wymiana myśli o zasadniczych podstawach 
układu. Wobec tego, że obie strony. zajęły sta- 
nowisko pojednawcze, jest nadzieja, że roko- 
wania zakończą się pomyślnie. 

Niewypłacalność. Handlarz win w Wiedniu 
L. Wondrak ogłosił niewypłacalność. Passywa 
wynoszą 450.000 złr. 

Emisya czeskich akcyj górniczych. Wiedeński 
Bankverein i czeski bank eskontowy podjęły się 
emisyi w drodze subskrypcyi 11.500 akcyj cze- 
skiej Montangesellschaft po kursie 620 złr., 
6.500 akcyj Rudolfshtitte po kursie 340 złr. i 
7.500 akcyj Poldihtitte i kursie 245 złr. 

Targ wiedeński, (Targowica St. Marx). Dnia 
13 b. m. przypędzono 8348 węgierskich, 790 
galicyjskich, 195 bukowińskich, 574 niemieckich, 
razem 4907 wołów. Płacono za cetnar metry- 
czny wagi rzeżnej wołów opasowych węgier- 
skich IEOORYCH od 383 do 35 złr., średnich 
od 29 do 32 złr., poślednich vd 24 do 28 złr., 
galicyjskich wołów opasowych wyborowych od 
32 do 34:złr., średnich od 28 do 31 złr., po- 
ślednich od 24 do 27 złr., niemieckich wołów 
opasowych wyborowych od 36 do 38 złr., Śre- 
dnich od 30 do 35 złr., poślednich od 26 do 
29 złr., a wołów włościańskich od 22 do 32% 
zdr. Byki i krowy płacono po 20 do 32 zb. za 
cetnar metryczny wagi żywego zwierzęcia. 


(letnie „wiadomości. 


Wczoraj pol Anan cirein brabiego Gołu- 
chowskiego odbyła się or a AO. ae E n wspólnych 


i w której wzięli udział także prezy- 
denci obu gabinetów, ministrowie skarbu we- 


gierski I anstryacki, oraz minister a latere bar. 
Josika. UShkwalono wspólny budżet, który, jak 
donosiliśmy, zawiera tylko z góry przewidziane 
podwyższenie wydatków na wojsko o cztery mi- 
liony. Ponieważ nie ma różnicy zdań, przeto nie 
zachodzi potrzeba konfereneyi pod prezydencyą 
cesarza. Terminu zwołania delegacyj 
nie uchwalono, ale zawsze jeszcze istnieje 
zamiar, aby sesya delegacyj odbyła się z wio- 
sną. 

Wobec powtarzających się pogłosek, że rząd 
zamierza rozwiązać Radę państwa po uchwale: 
niu reformy wyborczej, półurzędowy Fremden- 
blatt zaprzecza stanowczo, aby istniał kiedykol 
wiek taki zamiar. 

W Bernie na Morawach odbywa się kongres 
austryackich rękodzielników niemieckiej narodo- 
wości. Na niedzielnem zgromadzeniu poseł 
Schneider wywołał postępowaniem swojem takie 


R, pruskiego, zbliżył się szybkim kro- 
kiem do wagonu dworskiego, z którego okna 
wyglądał już cesarz niemiecki, ubrany w mun- 
dur austro-węgierskiego generała kawaleryi, sa- 
lutując po wojskowemu. 

Obaj monarchowie przywitali się serdecznie 
pocałunkiem i uściśnięciem ręki. Cesarz nie- 
miecki pomógł następnie wysiąść z wagonu ce- 
sarzowej, którą pocałował w rękę. Po rozmo- 
wie, trwającej kilka minut, cesarz austryacki 
podał ramię cesarzowej niemieckiej i przedsta- 
wił jej arcyksiążąt, którzy złożyli pocałunek na 
jej ręce. 

Nadzwyczaj serdeczne było przywitanie cesa- 
rzowej z arcyksiężnami, z któremi zawiązała 
żywa rozmowe. 

Obaj książęta niemieccy, ubrani w kostyumy 
marynarskie, przywitali się z arcyksiążętami i 
ar cyksiężnemi uściśnięciem ręki. 

Podczas gdy obaj monarchowie odbywali 
| Przegląd kompanii honorowej, cesarzowa Augu- 


oburzenie, że jednomyślnie uchwalono wykluczyć |sta zwróciła się do reszty pań, z każdą zamie- 


go ze wszystkich kongresów rękodzielniczych. 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Telegramy własne „N. Reformy"). 


Wiedeń, 14 kwietnia. Prezydenta ministrów 
hr. Badeniego przyjmie dzisiaj cesarz 
Wilhelm o godzinie 5 po południu na posłu- 
chaniu prywatnem. 

Szczepanowski objąć ma, jak się dowia- 
duję, referat komisyjny w rządowym projekcie 
zakupna półnoeno-zachodniej kolei żelaznej. 

Paryż, 14 kwietnia. Wczoraj otwartą została 
sesya Rad generalnych. Wielu członków 
Rad wniosło rezolucye w sprawie rządowego 
projektu podatku dochodowego. 

Paryż, 14 kwietnia. ramce donosi, że mini- 
ster wojny Cavaignae wypracował projekt o u- 
dzieleniu kredytu na nowy materyal arty- 
leryjski. — Mają być wprowadzone nowe 
szybkostrzałowe działa, które nie cofają się po 
strza'e, i przy których pierwszy strzał dany 
będzie w sposób zwyczajny, następne zaś auto- 
matycznie. Koszta reformy preliminowane są na 
470 milionów franków. 

Paryż, 14 kwietnia. Kilku senatorów zamie- 
rza wystąpić z wnioskiem, wedłng którego se- 
nat przyznałby kredyt. madagaskarski 
tylko na cztery, a najwyżej na ośm tygo- 
dni, podezas gdy Izba uchwaliła ten kredyt na 
ośm miesięcy. Tym sposobem senat chce okazać 
opozycyę, a zarazem zmusić do zwołania Jzby 
jeszcze przed 19 maja. 

Londyn, 14 kwietnia. Biuro Reutera donosi 
z Kapstadt: Podczas rabunku magazynów 
Lagle-Reef przez Matabelów, nastąpiła ek s- 
plozya dyn amitu, której ofiarą padło około 
200 rabusiów. Krótko prżed opuszczeniem ma- 
gazynów, dozorca tychże podłożył patrony dy- 
namitowe, które wywołałv katastrofe. 

SEE a 14 kwietnia. Agencya Rosyjska dono- 

, Że w sobotę, 11 kwietnia, oddział „Czerwo- 
"=" krzyża“ odjechał statkiem parowym , „Ro- 
sya* do Port-Said, skąd parost: tek włoski do- 
wiezie go do Massawy. Dalsza marszruta pro- 
wadzi do Adigratu i Makalle. 

Petersburg, 14 kwietnia. Jak donoszą P: tersb. 
Wied., utworzona została komisya pod prezy- 
dencyą p. Niekłudowa do rozstrzygnięcia 
sprawozdania hr. Ilgnatjewa o budowie w 
kraju południowo-zachodnim strategicznych linij 
kolejowych. 

Według pogłosek, zaznaczonych przez Petersb. 
Wied., komisya do zreformowania adwokatury 
oświadczyła się za dopuszczeniem żydów na o- 
brońców prywatnych w obrębie, gdzie zamie- 
szkiwanie jest im dozwolone, w stosunku jednak 
nie wyższym nad 25 procent. 

Konstantynopol, 14 kwietnia. Dzisiaj rano ks. 
Ferdynand b. Tari miał odjechać do Pe- 
tersburga. Obiega pogłoska, że książę wkrótce 
powtórnie przybędzie do Konstantynopola. Prze- 
dłużenie pobytu księcia nastąpiło na życzenie 
sułtana, który wysłał do cara list, prosząc 
o odroczenie podróży księcia do Petersburga. 
Naturalnie car uwzględnił natychmiast życzenie 
sułtana. 

Sofia, 14 kwietnia. Agence Balcaniquc donosi: 
Wiadomość o usiłowaniach, dążących do znie- 
sienia szyzmy bułgarskiej, wywołała 
tutaj bezprzykładne, głębokie wrażenie. Cały 
naród bułgarski protestuje już teraz przeciw 
przypuszczeniu, jakoby był zdolny do zaparcia 
się ideałów „narodowych. Z zadowoleniem można 
stwierdzić, że wszystkie stronnictwa i żywioły 
polityczne łączą się w jednomyślnym proteście. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Wiedeń, 14 kwietnia. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby poselskiej rozdano posłom sprawo: 
zdanie stałych komisyj obu Izb o ustawie egze- 
kucyjnej i SEE c 

Wiedeń, 14 kwietnia. Prezydent Ch lu m ec- 
k 4 Judy dzisiaj posiedzenie Izby posel- 
skiej, 

Rozpoczęły się obrady nad projektem zaku- 
pna na rzecz państwa Kolei półnoeno-niemiee- 
kiej i południowo-północnej kołei niemieckiej 
do połączenia. 

Kaizl dowodzi, że projekt absolutnie nie 
nadaje się do przyjęcia, gdyż linia A. stanow- 
czo jest przepłacona. 

Na początku posiedzenia wnieśli Eim i tow. 


w którym odbywały się zgromadzeuia robotni- 
cze. Jnterpelanci zapytują ministra obrony kra- 
jowej, czy zamierza skutkiem tego usupąć gene- 
rała Suechovaty'ego z zajmowanej posady ę 
Wiedeń, 14 kwietnia. Cesarstwo niemieccy 
wraz Z następcą tronu i ks Kitel Fryderykiem 
przybyli tutaj dzisiaj o godzinie 07, 
przed południem. Na dworcu kolei południowej 
powitał gości cesarz, arcyksiężna Marya Józefa 
w imieniu cesarzowej, arcyksiążęta: Otton, Fer- 
dynand, Ludwik, Wiktor, Józet Ferdynand, 
Franciszek Józef, Franciszek Salwator, Fryde- 
ryk, Eugeniusz, Rąiner i areyksiężna Marya. 
Cesarz Franciszek JOzef, ubrany w mundur feld- 


niając życzliwe słowo. 

Po obopólnem przedstawieniu otoczenia wszyscy 
opuścili peron. Cesarz austryacki wiódł pod ra- 
mię cesarzową Augustę, a cesarz Wilhelm arcy- 
księżnę Maryę Józefę. W pierwszym powozie 
dworskim cesarzowa zajęia miejsce po prawej 
ręce arcyksiężnej, a obaj książęta niemieccy 
siedzieli naprzeciwko nich; w drugim powozie 
cesarz niemiecki zajął miejsce po prawej ręce 
cesarza austryackiego. Powozy dworskie, z u- 
przężą a la Daumont, jechały przez przystrojo- 
ne ulice, które zalegały tłumy ludności, wzno- 
szące okrzyki entuzyazmu, i przybyły do „B u r- 
gu*, gdzie nastąpiło powitanie przez naczelni- 
ków urzędów dworskich, trzech wspólnych mi- 
nistrów, obydwóch prezydentów ministrów, mi- 
nistrów austryackich i ministra węgierskiego 
Josikę. 

Wiedeń, 15 kwietnia. Wiener Abendpost za- 
mieszcza artykuł powitalny z powodu przyjazdu 
cesarza niemieckiego wraz z rodziną do Wie- 
dnia. Odwiedziny te — pisze dziennik urzędo- 
wy — stwierdzą ponownie przed całym świa- 
tem ścisłość i niezłomną trwałość  trójprzymie- 
rza ku błogosławieńscwu ludów i dobru całej 
Europy. 

Budapeszt, 14 kwietnia. Na wcezorajszem po- 
siedzeniu Izby poselskiej, pos. Ugron 
żądał, aby przedłożono dokumenty, wręczone 
deputacyi kwotowej, oraz aby rozprawy deputa- 
cyl kwotowej odbywały się publicznie. 

Prezydent Szilagyi oświadczył, że dotąd 
było zwyczajem, dokumenty przedłożyć Izbie 
dopiero po ukończenin prae komisyi. Tak się 
też stanie. Nie rozchodzi się tutaj o projekt u- 
stawy, przekazany komisyi, wskutek czego nie 
można mimochodem rozstrzygnąć tej kwestyi. 

Nastepnie toczyły się w dalszym ciągu obra- 
dy nad budżetem. Kilka tytułów budżetu mini- 
sterstwa rolnictwa przyjęto. 

Berlin, 14 kwietnia. Archeolog Humann, 
znany ze swych wykopalisk w Pergamonie, 
zmarł w Smyrnie. 

Berlin, 14 kwietnia. Biuro Wolffa donosi z 
Paryża, ze źródła autentycznego: Wiadomości, 
podane przez dzienniki francuskie, jakoby kan- 
clerz ks. Hohenlohe pudezas pubytu swego 
tutaj rozmawiał z prezydentem ministrów B 0u r- 
geois Í innemi politycznemi osobistościami fran- 
cuskiemi, są zupełnie bezpodstawne. 

Drezno, 14 kwietnia. Redaktor Sächsische Ar- 
beiterztg Wittrie b został skazany na trzy mie- 
siące więzienia za obrazę całego ministerstwa 
w artykule wstępnym swego dziennika. 

Wenecya, 14 kwietnia. Wezoraj o godzinie I 
po południu włoska para królewska wraz z ks. 
Neapolu udała się, na zaproszenie cesarza W il- 
helma, na Śniadanie na pokład jachtu „Ho- 
henzollern*. 


Roubaix, 14 kwietnia. Pożar zniszezył fabry- 
kę wyrobów wełnianych Alfreda Mottego. 
Szkoda wynosi 3 miliony franków. 

Londyn, 14 kwietnia. W Bath aresztowano 
onegdaj dwóch byłych galerników, na których 
padło podejrzenie, że zamordowali i zrabowali 
pewnego starca w Muswell w jego własnym 
domu. 

Londyn, 14 kwietnia. Według doniesienia 
Biura Reutera z Kairu, rozpoczęła się wczo- 
raj przed trybunałem pierwszej instancyi roz- 
prawa z powodu skarg, wniesionych w sprawie 
zaliczki, wypłaconej z kasy dłngu panstwowe- 
go na wyprawę do Dangoli. — Wniesiono 
trzy skargi: jednę syndykatu franeuskich wła- 
ścicieli obligacyj przeciw kasie i egipskiemu 
rządowi; drugą francuskiego komisarza domen 
Bouterona, przeciw kasie, a wreszcie trzecią 
egipskich właścicieli obligacyj, przeciw kasie i 
egipskiemw rządowi. Na wniosek adwokata Bou- 
terona, odroczono rozprawę na dni 14. 

Madryt, 14 kwietnia. Kandydat socyalistyczny 
w Bilbao nie otrzymał większości. Socyaliści 
nie będą mieli zatem Żadnego reprezentanta w 
Izbie. Według dotychczasowego rezultatu wy- 
borów. stosunek partyj rządowych i opozycyi, 
nie dozna znaczniejszej zmiany. 

Rzym, 14 kwietnia. Depesze Agencyt “tefa- 
niego z Massaw y potwierdzają, że derwisze 
w największym nieporządku uciekli z Kassa- 
li. Pułkownik Stevani spalił szańce derwi- 
szów pod Tukruf i Gulusit. 

Król Menelik znajduje się w Antalo. 
Podczas odwrotu uzbrojeni wieśniacy wyrządzili 
wielkie szkody armii szoańskiej. Generał B al- 
dissera koncentruje znaczne siły wojskowe 
pod Gura, Saganciti, Halai i Adikaje. 


Rzym, 14 kwietnia. Agencya Stefaniego otrzy- 


interpelacyę w sprawie rozkazu, wydanego przez | mala z Massawy depeszę, przywiezioną parow- 
generała Sucehovaty'ego w Bernie do żoł- |eem do Perimu, a zawierającą następujące wia- 
nierzy, aby nie uczęszczali. do pewnego lokalu, | domości: 


Według wiarygodnych wieści, bawi 
król Menelik w Antalo. Wojska Szoanów w od- 
wrocic ucierpiały znacznie wskutek strat i na- 
paści ze strony zbrojnych krajowców, którzy u- 
silowali przyjść do posiadania zwierząt jueznych, 
a rozprószonych lub osłabłych żołnierzy rozbra 
jali i zabijali. Ras Makonen musiał ustawieznie 
zatrzymywać się i odpierać napastników. Gene 
rał Baldissera usiłuje skupić znaczniejsze siły 
bojowe w okolicy Gura, Saganeiti, Halai i Adi- 
kaje. 

Inna depesza Agencyi Stefaniego opiewa: Pul- 
kowzik Stevani telegrafuje z Kassali: Zbiego- 
wie utrzymują, że derwisze po starciu 3 kwie- 
tnia pogrzebać mieli 800 zabitych. Odwrót der- 


wiszów odbył się pospiesznie, jakkolwiek pod- 
czas bitwy przyszło im w pomoc 300 łuczni- 
ków, powracających z łupieskiej wyprawy na 
Ombul. Zmuszono ich do wydania bydła. 
Pułkownik Stevani podpalił wczoraj nieprzy- 


jacielski obóz pod Tueruf. Obóz zajmował zna- 


czną przestrzeń i był otoczony trzema pasami 
szańców. Onegdaj wieczór miał także warowny 
obóz pod Gulusit uledz podobnemu łosowi. Pra- 
widłowość oszańcowań dookoła Kassali świad- 
czy, że derwisze noszą się z zamiarem oblega- 
nia fortu. 

W bitwie pod Tueruf dnia 5 kwietnia wal- 
czył pułkownik Stevani na czele 2500 ludzi i 
4 dział z 5000 nieprzyjacielskich, zbrojnych w 
karabiny żołnierzy, i 500 łueznikami. W od- 
wrocie jazda derwiszów otoczyła piechotę, aby 
w ten sposób przeszkodzić tłumnej ucieczce. — 
Nieprzyjaciel porzucił, cofając się, wielu ran- 
nych i zabitych. 

W odpowiedzi na telegram, wysłauy przez 
ministra wojny, a polecający mu, aby udzielił 
szczególniejszej pochwały pułkownikowi Steva- 
niemu i jego żołnierzom, pisze generał Baldis- 
sera: „Pochwała królewska jest najcenniejszą 
nagrodą dla wojsk pułkownika Stevaniego i bę- 
dzie na zawsze dla każdego Żołnierza zachętą 
do gorliwego pełnienia obowiązków“. 

Koństantynopol, 14 kwietnia. Sułtan nadał 
wszystkim bułgarskim ministrom i niektórym 
wyższym urzędnikom państwowym i deputowa- 
nym, różne wysokie ordery. Dalsze odznaczenia 
otrzymali: prezes synodu metropolita Ruszeznku, 
Grzegorz, wielką wstęgę orderu Osmanie; dy- 
plomatyczny reprezentant Bnłgaryi we Wiedniu, 
dr. Stanciow, order Osmanie drugiej klasy; 
były wychowawca księcia, saski radca tajny, 
Fleischmann, wielką wstęgę ordern Osma- 
nie, a dyrektor sasko-koburskiej kancelaryi głó- 
wnej we Wiedniu, radca tajny Gomory, wiel- 
ką wstęgę orderu Medżidie. 

Colombo, 14 kwietnia. Li-Hung-Czang 
oświadczył wobec jednego z korespondentów 
Biura Reutera, że wysoko ceni honory, oddane 
mu podczas przejazdu przez kolonie angielskie. 
Li-Hung-Czang zamierza po nroczystościach ko- 
ronacyjnych w Moskwie ndać się do Berlina, 
Essen i Paryża; z końcem lipca, w powrocie do 
Ameryki, przyhędzie do Londynu, a w listopa- 
dzie spodziewa się być w Pekinie. 


Kursa tolegr. na giełdzie wiedeńskiej 1 berlińskiej. 


Kurs w wal: 
4 austr 
Wiedeń, dnia 14 kwietnia 1896. = 
złr. | Gi. | 
Zjednoczony dług w papierach 101| 15 
Zjednoczony dług w srebrze . . 101) 20 
Austryacka renta złota . . „ „| 122| 50 
t% austryacka renta (marcowa) . 101) 30 
4% węgierska renta złota . 122| 20 
4% węgierska renta koron. . . .| 99| 10 
Akcye banku austro- pogi? „| 984| — 
Akcye kredytowe . : „| 362) 10 
Londyn . : 120| 50 
Banknoty benka nien. za "100 m. . 58] 90 
20 mare 4 S S 
20-frankówki za sztukę . ć 4 %pggii CCENT 
Banknoty włoskie . 4 47 owal zg EIO 
Dukaty austryaekie . . . „| 5] 66 


Wiedeń, 14 kwietnia. Ruble 127- 12. Cena naf 
ty 18:—. Spirytus gotowy 1490. Żyto na 
wiosnę 6'20. Pszenica na wiosnę 727. Qwies 


na wiosnę 6:08. 


Wiedeń, 14 kwietnia. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 96- 75; 4% oblig. poż. krajow. z 1898 
97:20; 4% galic. fund. propinacyjnego 97:15; 
4 % listy baeid krajowego. 97:50; 4'/, % listy 
banku kraj. 100-50; 5% obligi banku krajowe- 


go 102:—; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97:60; 
Akcye Karola Ludwika 220-50; Akcye kolei 


lwowsko-czern. 294:50; Losy z 1354 na 250 złr. 
14975 losy z 1860 na 500 złr. 14650; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 157:75; losy zr. 1864 
za 100 złr. 194*—; akeye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 360-50; akcye galic. bnnku 
hip. na 200 złr. 390:—; Lknderbank na 200 
złr. 246—; akcye austro-węg. banku ua * 0 


Berlin, 14 kwietnia. Godzina 2? minat 45 p: 
poł. Austryaekie kredyty 226 10 mrk. Austrya- 
cka złota renta 103:90 mrk. Austryacka srebrna 
renta 101:60 mrk. Węgierska złota renta 103:50 
mrk. Węgierska renta koronowa 99-50 mrk 
Austryackie banknoty 169 80 mrk. Akcye kolei 
lwowsko-czerniowieckiej —'—- mrk. Ruble 
316'25 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Michał Konopińiski. 
Wydawca: 

Dr. Losław Boroński. 
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Rubryka „Nadesłane nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią rie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Administrator 


potrzebny zaraz do większego przedsiębiorstwa 
przemysłowego. 

Ubiegający się o tę posadę winni wykazać 
zupełną biegłość w języku polskim i niemie- 
ekim i udowodnić przez dotychczasowe swoje 
zatrudnienie, że potrzebną kwalifikacyę do ob- 
jęcia tej posady posiadają. 

Zgłoszenia, własnoręcznie pisane, nadsyłać 
należy do pEoietracyi Nowej Reformy pod 
adresem „M. K. posada*. 


tele Efon Verge blanche“ ===" r" NEO A 


Ea Z Olorin“ Rudolfa 


679 6 10 


łaużie wszelkie optyczne, tokarskie i fajczarskie towary własnego wyrobu 


ym ezasie i po bardzo niskich cenach uskutecznia, 


, L. 1, znany od roku 1865, ma na sk 


uaprawki w zakres ten wchodzące w najkrótsz 


przyjmuje wszelkie zamówienia : 


, pod Murzynami, Plac M 


HENRYK SOCZE 


A. BERNACKI, krawiec, 


4 Nr. 87. 


w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 6, vis a vis hot 


poleca P. T. Panmo świeżo nadeszłe 


NOWA RB 


EF O 


„ęejsze materyały wiosenne i letnie. przystępne. 


Kraków, 15 Kwietnia 1896. 


|. zzo. O o O z I A OE RÓ > ] 


kai. REIMiFRL ORIG 


Na sezon | Artykuły toaletowe, | Na zbliżającą się 
budowlany. SS AT porę letnia. 


krajowe i francuskie, 


Perfumy 
z fabryk franc. angielskich 
niemieckich i krajowych. 


Cement, Gips. 
Wapno hydrauliczne, 
Płyty izolacyjne. 


: . . Wodę kolońską. dl dzia: 
Antimerulion. Środki do czyszczenia i konser- i ca | R 
Garbolineum. wowania zębów. Lawn-tennis, Krokiety, 


Tektury smołowe do p0- Wody toaletowe do włosów, 


Przybory 
do rybołowstwa. 
Fiamiaki 


Kule i kręgle. 


krywania dachów. 


i drzewny. 


Farby do fasad. 
-- Podziękowanie. 


Pogrążeni w smutku po bolesnej stracie ś. P: 
Ignacego Dobrodzickiego, poczuwamy 
się do obowiązku podziękowania Wielm. Panu 
Drowi Gedlowi , który przez lat 4 i to 
z największą troskliwością, a bezinteresownie le- 
czył š. p. męża mojego a ojca naszego i rada 
swoją w wielu razach nam dopomógł . również 
Przewielebnemu Duchowieństwu, Prześwietnemu 
Wydziałowi i Dyrekcyi Kasy Oszczędności w Wa- 
dowicach , Kolegom . Przyjaciołom i Znajomym 
za wszystko, co dla nas uczynili, składamy ser- 
leczne „Bóg zapłać”: 906 1 


Izabella Dobrodzicka, 


wdowa z rodzina. 


Szatynka inteligentna życzy sobie 
az 7 z braku znajomości za- 
wiązać korespondencyę z mężczy- 
zną inteligentnym. na pewnem sta- 
nowisku, w celu zamążpójścia. 
Adres: A. B. 206 poste re- 
stante Kraków. — Listy beda 
wydawane tylko za okazaniem kwitu 
inseratowego s05 1 


Nauczycielka, Polka, 


Mówiąca po niemiecku, potrzebna jest Ao 
maiych dzieci. 

Wiadomość od godziny 10—1 przy ulicy 

Szlak, L. 18, I piętro. 904 1 2 


Ostatni tycŁzień! 


Cyrk Henry. 


Kraków, ulica Dietla. 


We środę dnia 15 Kwietnia 1896 
o godz. 4 po południu 


Przedstawienie 
dla studentów, dzieci i rodzin. 


Studenci i dzieci płacą: miejsce numerowane 
20 ct., I. miejsce 15, II. miejsce 10 ct., walerya 
6 cent. Dorośli płaca połowę cen zwyczajnych. 

Program zupełnie przyzwoity, ułożony ku roz 
weseleniu młodzieży. 


0 godz. 8 wieczorem 


Przedstawienie 
na dochód „Głupiego Augusta" (p. Barkera). 


We czwartek przedstawienie. 
W poniedziałek 20 kwietnia nieodwo- 
łalnie ostatnie przedstawienie. 
Z wysokiem poważaniem 
Jeny , dyrektor. 


Dostać można, prawie wszędzie w cukierni, 
handlu kolonialnym, ora? drogueryi. 8546 78 


Niniejszem mam zaszczyt za- 
wiadomić Wielmożnych Panów, 
iż otworzyłem 


w Krakowie, uł. św. Anny, 5, 
Pracownię 


UNIFORMÓW 


wojskowych, oraz dla e. 
k. urzędników i stu- 
dentów, tudzież 


ubrań cywilnych. 


Wykonuję wszelkie w zakres 
| ten wchodzące roboty z najlep 
| szych mareryałów i z wsz: lką 
9 starannością k 

Spodnie do jazdy konnej i 
czapki dla jednorocznych. 

Polecam się względom Wiel 
możnych Panów i zapewniam, 
., że usilnem mojem staraniem 
będzie zadowolić ich pod każdym względem. 
417 28 30 Z poważaniem 


Fr, L.issak. 


Kraków, ulica św. Anny, L. 5, 
(dawniej ulica Sławkows*a, L. 2). 


Dr. Władysław Raschke 


arcyks. doradca prawny i 
adwokat w Żywcu 
poszukuje 


koncypienta. 


Warunki : Dłuższa praktyka adwoka- 
cka, tudzież, znajomość języka polskie- 
go i niemieckiego. 87133 


Środki kosmetyczne 
do farbowania 


Smołowiec gazowy pielęgnowania, odmładzania 


i upiększania twarzy. 
Pudry toaletowe. 


F arbę na dachy. Olejki i pomady do wlosów 
Przybory toaletowe. 


Towarzystwo c. 


włosów, do 


Kule i kręgle dla dzieci. 
Huśtawki. 
Przyrządy gimnastyczne 


ogrodowe. 


Balony i ¿itki gumowe, 


k._uprzyw. kole 


RGG Z a a 


R 


Linia A-B, KRAKÓW, Rynek, 37, 
polecają 
po cenach najumiarkowańszych. 


Artykuły chirurgiczne, 
do pielęgnacyi chorych 


i hygieniczne. 


Pasta 


Karty do gry g 


whistowe, piquetowe, taroko-| Krem „Meltonian“ 
we i prełeransowe. 


czarny 
serwo 


XXXIX. (Zwyczajne) Walne Zgromadzenie 


które się odbędzie we czwartek dnia 30 kwietnia 1896 r. 
o godzinie 10) przed południem w sali Towarzystwa inżynierów i architektów 


w Wiedniu |Eschenbachgasse, 9). 


SAE S O 


Porządek dzienny: 


. Sprawozdanie Rady zawiadowczej z czynności w roku 1895. 
Sprawozdanie Wydziału nadzorczego z zamknięcia rachunkowego sa rok 1895. 
Wniosek Rady zawiadowczej co dv użycia czystych zysków. 
Wybór Wydziału nadzorczego. 
Wybór nowych członków do Rady zawiadowczej. 


Panowie akcyonaryusze, którzy zamierzają wziąć udział w Walnem Zgromadzeniu lub wykonać 
swe prawo głosowania na podstawie statutów, mają swoje akcye złożyć najdalej włącznie 
do 22 kwietnia 1896 r.: w Wiedniu w c k. uprzyw. austr Liinderbanku; w Gracu w kan- 
torze styryjskiego Banku eskontowego (EKskompte-Bank); we Lwowie w galic. ake. Bauku hipotecznym; 
w Krakowie, Czerniowcach lub Tarnopolu we filiach tegoż Banku: w Berlinie w berliń- 
skiem Towarzystwie handlowem lub w Banku niemieckim: w Frankfurcie n M. w Związkowym 
Banku niemieckim; w Stuttgarcie w Wirtemberskim Banku związkowym; w Paryżu w Banque 
Imp. Roy. Privilegiie des Pays Autrichiens Succursale de Paris: w Londynie w Banku angielsko- 
austryackim (Anglo-Austrian Bank), a to zapomocą podwójnie sporządzonych konsygnacyj (w tym celu 
powyżej wymienione kasy wydają bezpłatnie blankiety na te konsygnacye), poczem panowie akcyonaryu- 
sze otrzymają karty legitymacyjne na Walne Zgromadzenie wraz z potwierdzeniem na złożone akcye. 


W razie zastępstwa należy pełnomocnictwo, umieszczone na odwrotnej stronie karty legityma- |się karteczkę „Z 
cyjnej, podpisać własnoręcznie. 


Wiedeń w kwietniu 1896 roku. 


(Przedruk nie będzie płacony). 


992 1 


Rada zawiadowcza. 


Krajowe Towarzystwo Handlowe 
Kraków, Rynek, L. 26, 
wypłaca dywidendę 107/, od udziałów za rok 1895, 


przyjmuje 


subskrypcye na dalsze udziały jako też wkładki 
oszczędności na 6% za zwykłem wypowiedzeniem. 


81650 


Dyrekcy a. 


O0000000.00000000000000000 
Zarząd fabryk 


MAURYCEGO BARUCHA w PODGÓRZU 


zawiadamia, że jego cegielnia parowa, w Łagiewnikach istniejąca 
od roku 1848, wyrabia. wyborową 


dachówke falcowaną, pustą, 


systemu szwajcarskiego, o niezrównanej wytrzymałości, 


cesłę ogniotrwałą, 
podwójnie prasowaną, maszynową, studzienną 
i ręczną; przyjuuje zamówienia na cegłę formową tak 
zwykłą jak i ogniotrwałą. 


Magazyn fabryki pieców kafiowych 
zaopatrzony jest w bogaty zapas pieców biało glazurowanych, 
kolorowych kominków i kuchen z wypróbowanego materyalu 

ogniotrwałego. 

Zarząd fabryk polecając się łaskawym względom P. T. budu- 
jących, inżynierów, budowniczych i przedsiębiorców, donosi, że 
ceny dachówki i cegły ogniotrwałej ua rok 1896 znacznie zniżył. 

Cenniki i wzory ilustrowane na żądanie wysyła się franco 
i bezpłatnie. 

Centralne biuro fabryczne znajduje się przy mły- 
nach parowych, bedących własnością tejże firmy, w Podgó- 
rzu przy IKrakowie. 


O000000000000000 


Ś 


Korzystny interes. 
Bez ryzyka 8% od kapitału. 
Z powodu stosunków familijnych 

do sprzedania 


kamienica 


w bliskości Rynku gł., o 6 oknach 
frontu, 3 sklepach, z placem pod 
budowę 137 kwadr. sążni mierzą- 
cym. Dach cynkiem najlepszym 
(Nr. 13) w tym roku pokryty. Cena 
40.000. Potrzeba do kupna 15.000 
złr. Na hipotece Bank krajowy. 

Wiadomość w Administracyi „N. 
Reformy*. 806 7 10 


„4% Drukarni Związkowej w Krakowie, 


pa 
FP. 


Majątki Ziemskie 


do sprzedania lub zamiany na ka- 
mienice w Krakowie, a» to: 

Majątek 2000 morgów, t mili od kolei, 576 
m. obszaru, 3/4 mili od kolei żelaz.; 400 m., l*a 
mili od kolei żelaz.; 390 m. I mila od kolei 
żelaz.; 450 m., 1" mili od kolei żelaz.; 600 m 
la mili od kolei żełaz ; 700 m, <!ję mili od 
kolei żełuz.; 854 m., 1 mila od kolei żelaz.; 1550 
m., l" mili od kolei żelaz.; z zaliezką do 30000 
złr. nabyć można i zrobić korzystny interes; 
1720 m, 1 mila od kolei żelaz.; 2800 m., stacya 
kolejowa w miejseu 

Folwarczki 50, 80, 100, 110, 120, 150 
i 200 morgów. Dzierżawa 200, 300, 400, 
500 i 600 morgów od św. Jana b. r. do wzięcia. 

Bliższych wyjaśnień udziela: 

Edward Lipiner w Tarnowie, 

gmach teatralny. 471 6 6 


826 5 8 


Q 
9 
Q 


Zakład św. Józefa : 
dla osieroconych chłopców 


w Krakowie 


| przy ulicy Karmelickiej, L. 70, 


ma do wysprzedaży jeszcze tylko 
= 1500 Z 

sztuk róż wysekopiennych,dwóch 
i trzech letnich, uszlachetnionych przez 
oczkowanie na dziczkach, z siewu wy- 
prowadzonych, z silnemi koronami i 
bogatemi korzeniami, w doborowych 
gatunkach i tylko powtarzające (remon- 
tant)"”i herbacianki, sztuka od 70 ct. 
do 1 złr. Tamże 1 kilo masienia bu- 
raków pastewnych 35 ct. i wszel- | 
ie nasiona warzywne i kwiatowe po 

umiarkowanej cenie 860 3 6 


__  umiarkov 
Dochód boczny 


150—200 złr. miesięcznie dla osób wszelkich 
zawodów, które chcą się zajmować sprzedażą pra 
wnie dozwolonych łosów — Zgłoszenia przyjmu- 
je Hauptstadtische Wechselstuben - Geselschaft 

Adler & Comp.; Budapest. ; 

Rok założenia 1874. 423 19 25 


składnasionT. Lewiegkiej| 


w Krakowie 
przy ulicy Sławkowskiej, L. 10, 


naprzeciw „Grand Hotelu“, 556 3 5 
poleca 


piękny KOŃSKI ząb amerykański 
Wirginia, "ra miejsca; Koniczynę 


C ą białą. szwedzką, lucernę 
Zerwond, francuska i tymotkę, wszy- 
stko badane i por czone, jako wolne od 


kanianki, — wszelkie masiona traw, 
warzyw, kwiatów i leśne. 


Cenniki na żądani: darmo i opłatnie. 


ANTONI TABOR 


w Krakowie 
róg ul. św. Gertrudy i Zielonej, 2, 


gdzie dawniej była Związkowa Pracownia obuwia 
w „Imię Boże“, poleca swoją 


£ PRACOWNIE OBUWIA a. 


męskiego, damskiego i dziecinnego 
wykonując takowe gustownie, z trwałego i dobre- 
go materyału , na czas ściśle ozn czony, po ce- 
nach jak najumiarkowańszych. 

Buty od 9 złr. Obuwie męskie od + złr. 25 et, 
damskie od złr. 3.25, dziecinne od złr. 1.0 
Mająe niepłonną nadzieję, że Szan. Publiczność 

i nadal swemi łaskawemi względami zaszezycać 

mnie raczy, kreślę się z wysokiem poważaniem 

661 9 24 Antoni Tabor. 


Kto się chce ożenić 


niech się zwróci z zaufaniem do Administracyi 
„„Umion*, Budapeszt, Rottenbillergasse, 
L. I. Świetne partye. Wyjaśnienia pod dyskree 

za 15 et. w znaczkach listowych. 670 8 20 


Artykuły 
dla potrzeb domowych. 


Papiery transparentowe. 
Ceraty, Chodniki. 
Linoleum, Rogóżki. 
Wyroby szczotkarskie. 
Artykuły do czyszcze- 
mia naczyń, sprzętów 
pokojowych, kucken- 
nych, okien itp. 
Artykuły do prania. 
Srodki do czyszczenia 
sukien od plam. 
Farby do farbowania 


Artykuly 
do podróży. 


Poduszki gumowe 
do podróży. 


Necesery do podróży. 
Kalosze > rosyjskie. 
Kremy i lakiery 


do odświeżauia żółtych 
bucików. 


Na sezon 
wiosenny. 


Farby olejne 


do użycia gotowe, szyb- 
ko sch'ące. do pomalo- 
wonia werand,. altan, o- 
grodzeń, sztachet, scho- 
dów, okien. drzwi. po- 
dłóg, ścian, sufitów, wo- 
zów, bryczek, tarantasów 


Pasta „Sport“, 


__|„Zig Zag“ 


materyj. 
Farby do piór. 
„Selekaryn* 
tubkach. 


S 


i biały, do kon- 
wania bucików. 


Farby do firanek. 
Srodki do konserwowania 
i czyszczenia obuwia. 
Srodki owadogubne. 
Srodki przeciw szczu- 
rom i myszom. 


itp., itp. 


FEarbpy 
i 
Lakiery 


do podłóg. 


DERNIÈRES 
CARTOUCHES 


[AU | Il | 


AATUN 


DERNIÈRES 
CARTOUCHES 


= LES DERNIERES Ż 


LES DERNIERES 
CARTOUCHES 


Najlepsza, najwyboraiejsza 
bibułka do papierosów 
firmy Braunstein Fréres, Paryż. 


DERNIÈRES 
CARTOUCHES 


LES DERNIÈ]} 


CARTOU CHIK 


DERNIÈRES 
ARTOUCHES 


M 
A. 


Se 


Bardzo praktyc'ną jest (a nowa, paieniowana książeczka. Pociąga 


ig Zug” i przez wcięcie. jakie tam jest, odrywa się 
swobodnie każdą bibułkę. 


Dostać można w każdej c k. trafice i 


837 2 13 


w Składzie głównym, Wiedeń, £., Schottenring Nr. 25. 


Anateryn woda do ust ,,,, 


Dra J. G. Popp'a, c. i k. nadwornego dentusty, jest od lat 50 najskutecz- 
niejszym i, jak to uznano, najlepszym środkiem do pielęgnowania ust i zębów. 
Flaszka 50 ct, złr 1 i 1.40, jakoteż proszek do zębów 63 ct, anateryn pasta 
do zębów w dawkach po 70 ct, w paczkach po 35 ct, plomby do zębów po 1 złr., 
mydełko ziołowe po 30 ct. Dostać można w każdej aptece, drogueryi i w każdym 
lepszym handlu, oraz w składzie głównym: Wiedeń, VIII., Langegasse 45. 


Odznaczone dwoma medalami 


Znakomite tutki nieklejone 


wyrobu 


S. W. Niemojowskiegso 


sa w aszgdzie 


Główny skład w Krakowie w handlu 
sława Karlińskiego (przedtem filia S. W. 


do nabycia. 
apieru i przyborów galanteryjnych Stanie 
iemojowskiego) Sukiennice, 28. 

1 


Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 5400 


E=siiikr. |. M Ci. FTEFEMIEGEMU 
Wysoki dochód | 
dla rzetelnych mężczyzn. Zgłosze- 
nia pod „Verdienst“ przyjmuje Ekspedycya 
ogłoszeń Schalek, Wiedeń. 500 2 10 


IrdYd miodowa 


(Holcus lanatus) 

własnego zbioru z obszaru dworskiego Borowna, 
nasienie świeże i pewne na grunta suche lub 
mokre, na zupełne liche i na pastwiska; wy- 
borna roślina, raz zasiana trwa lat kilka. Je- 
den korzce wraz z workiem kosztuje 4 złrr.3 
przy zakupnie naraz 10 korey dodaje się ko- 
rzec bezpłatnie. Na wagę 100 kilo 80 złr. — 

Zamówienia uskutecznia J.e Bulsiewicz, 
skład nasion w Bochni. 375 10 12 


. Pretensya 


w wysokości 5000 złr. w. a., 
hipotecznie ubezpieczona na jednej z 
większych kam enic w Krakowie, zupeł 
nie pewna, jest za tanią cenę do 
nabycia. Wiadomość pod adr. K N. 

poste rest. „Jasło. 872 33 


Ba regie 
kule do kręgli 


„ drzewa „Lignum Sanctum“ pole- 
cają po najtańszych cenach 


REIM i FRIESRICH 


Kraków 33; 22 
Linia A—B, Rynek główny, L. 37. 


Zarząd folwarku Krzeszowic 


o. p i st. kol. żel. Krzeszowice, 


sprzedaje loco Krzeszowice po cenach 
za każde 100 kg.: 


ziemniaki . po złr. 1.50 
buraki pastewne (Pohla i Mamuty): 
nasienie po ztr. 18. — 
korzenie po złr. 1.— 
Zlecenia zamiejscowe uskutecznia się 
bezzwłocznie — za gotówkę. . 880 2 6 


Ueznia 


poszukuje Ksłęgarnia S. A. Krzy- 
zanowskiego w Krakowie. 


Młyn turbinowy 


w Nowej Grobli 


o siedmiu parach walców i trzech 

kamieniach, jest zaraz do wy- 

dzierżawienia. Stacya kolei 

żelaznej Jarosławsko Sokaiskiej w 
miejscu. 

Zgłoszenia przyjmuje zarząd dóbr 

Wysock p. Surochów. 


Franciszka Kuhna 


Krem alabastrowy, złr. 1.10 i zie. 2.20, 
i mydło kremowe; 50 i tO ct., urzędo- 
wnie badany najlepszy środek przeciw piegom, 
plamom wątrobianym , tradzikom i t, d., oraz 
Środek zapobiegający czerwoności 
Skóry. Otrzynuje się cerę lśniąco białą i mło- 
dociano świeżą Trzeba dobrze uważać na znak 
ochronny i firmę Francigeek Kuhn, ko- 
ronny skład perfum, Norymberga. W Kra- 
kowie dostać można w aptece Wiktora Redyka, 

ul Mikorajska (M. Rynek), 7510 


Do sprzedania 


kamienica Ili-piętrowa 


5 okien frontu, dobrze zbudowana, z 35 ubika- 
cyami mieszkalnemi Potrzebny kapit ł 10.060 
złr., przynoszący 10"/, czystego zysku. Wiado* 
mo é: sklep w Sukiennicach, L. 23 852 3 10 

wabiący Się „.Sultl**> 


© 
Jam nik czarnej maści, z żołto-bru* 
natnemi pręgami, mający na jednej tylnej nodze 
białą plamę, a na karku twardą skórzaną obróżę, 
spiętą dwoma mosiężnemi pierscionkami, zagi- 
nął przed paru dalami. 

U kogoby się znajdował ów jamnik, lub ktoby 
miał jakiekolwiek poszlaki, któreby się przyczy” 
niły do jego odszukania , zechce o tem donieść, 
za odpowiedniem wynagrodzeniem, Emilowi 
Kardaschon i, perucznikowi przy 13 bata- 


lionie strzelców, w Bochni. 843 38 5 


Parcele budowlane 
przy ulicy Topolowej, do sprze” 
dania. — Bliższej wiadomości udziela 
kancelarya adw. Dra Kriegera, Vl. 
Floryańska, L. 18, Kraków. 861 7 12 


Odpowiedzialny rzadea drukarni A. © soabi, 


781 6 6 
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